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samogórników ma charakter spokojny i tak 

apdtoojai* się zakończy. /.
A n nas taki p. Tarnawski powołuje się 

na .to, co się dzieje we Włoszech i Anglji, aby 
domagać się ustaw kagańcowych przeciwko

Moczary reakcji.
Endecki poseł Tarnawski domagał się w.wę przegraną, rozwiązał parlament. Z tym 

6ejmi* przedłużenia wojennych ustaw wyjąt- ^parlamentem nie wiedział, co po.<aąó. W pole­
kowych. fW uzasadnieniu tego waiosfcu puwo- jwi* składał się z socjalistów (156), w polo- 
tywał się na wulkan Europy, na podminowane iwie z katolików (partito popolarc). Ci ostatni, 
podstawy porządku społecznego we 'Włoszech .demagodzy n&Jpierwszęgo kalibru nie poma- 
i w Anglji. Cudzoziemcy, którzy coraz częściej (gali bynajmniej rządowi p. Giolittiego, który 
nawiedzają nasz kraj, nadziwić się nie mogą musiał i chciał stanąć na łinji środkowej, po-
na'stroiowi, spokojowi, panującemu u nas, m ędzy welcząoemi na śmierć i życie partjami
Niemcy, ‘Wiochy, nawet Anglia — inne rzeczy ispotecznemi. Wszyscy jeszcze .pamiętają scenę 
przeżywają u siebie. W dziennikach angieł-: otwarcia tego powojennego parlamentu, na
ak oh czy włoskich — mówi się tylko o straj- która deiftotowani socjalistyczni zgłosił się, , i : U&ilCIUi 4.a ŁUG*-*t JkJl)a.*sJXł n " J
fcach, o bumach, o gwałtach. To auaezy -  mu- * przybrani w czerwone gwoździki i a chorągiew- ’pjdlków krofcsztadzMch prześlę do „Robotni- 
•imy różnicować: mówi aię * strajkach w Ań-!kam; czerwonemi w dłoniach i króla wohodzą- 
gtyji, gwałty stały się od kilku miesięcy specjał-?eego na salę powitali okrzyk em; niech żyje 
nością Włoch- Drukowaliśmy na ‘em miejscu, 
przed kilku miesiącami artykuł pod aagłów-

roóotaikom potsfeimt I to niezwłocznie po za­
warciu pokoju i uchwaleniu konstytucji, w 
chwili, gdy w kraju panuje rapelny spokój!

O nieuleczalna głupoto reakcji .polskiej I

L i s t y  z Paryża.
(Korespondencja własna).

EiercrosM o  p ów sław iu  Eronszit»daikfęM. —  Wnaiaenas*, szopki fcajdeblciei —  B r ed n ie  
prawych kadetów ua temat rewalnojt, Zielonej MtędzTŁSuradówki i odbudiatwisBia KojŁ

Spotkałem się tu a p. Kierońskim, z któ­
rym dość długo rozmawiałem i odraza uprze­
dziłem go, i* informacje jego w sprawie wy-

soejalizm! Zdawało *ię wtedy we Włoszech i 
na widnokręgu świata, że zbliża się wielka

fciem „iWIokki* kratery'1 i w artykule tym wy-, chwila zasadniczego przeobrażenia spoieezne- 
loayliśmy iprayrayay 1 stan obecny sytuacji i go, że Wiochy dojrzały jui do przewrotu spo- 
apołeoznej w« Włoszech. Psychoza powojen-Siecznego.
na znalazła sobie ujście na włoskiej ziem. w j To była tylko iluzja. Wyborcy, którzy do 
anarchistycznych zamachach na fabryki i pała- i parlamentu wysiali zwartą falangę .posłów so- 
ce obszarników. Robotnicy wyrzucali admini-1 cgałistyomyeh zamiast popierać ich, podtrzy- 
etraoję i brali w posiadanie nieiylko .własność • mywać ich energję refonnistyczną, z powagą 
ale i zarzad. Obszarnicy i fabrykanci, ucieka- ś godną .narodzin nowego świata, rozpadli się
jąc z Loinbardji i Toskanji zgłosili się do pre­
zydenta rady ministrów starego Giolittiego 1 
żądali interwencji wojska. ,/Wojsko — od­
rzekł Giohtti. — Chcecie artylerji? Dobrze. 
Zaczn emy tedy od waszych fabryk...1* Fabry­
kanci odchodzili z kwitkiem, iii ale nie zło­
rzecząc. W tym'bowiem kraju rodził s ę  kie­
dyś (Makiawel. Ten kraj od wieków najlepszą
ma dyplomację — nietylko w Watykanie ale ustawy na drodze dekretów apecjainych na 
przedewszystkiem w Kiwiiynal®. To był kraj i cza* krótki. Gkillitti czekał i dziś rozpiiał no- 
Gavoura i dziś jest to kraj Giolńtiego. Ten i w« wybory.
.tary, napc.vnc najmędrszy z pośród mężów? „Sytuacja jest zmienioną11 -  .pisze «t«ry
stanu Europy współczesnej -  me ohdał przy- li8 podszyty kondołyer«m, wiemy .łowom Ma- 
słać artylerji na pomoc kapslow i, którego k awek, który od męża .tanu florenckiego ią- 
sam jest najleps^m i najwierniejszym obroń- ^  ^  w ^  viwmiaśM ^  j ł r a «,
cą. Wiedz al, że krater wypali w bez- Miejmy nadzieję, że *i« li. 0myli i wybo-
myślnej i rujnującej walce- Anarchiści rzucali ^  ^ j5cj> nie ^ d n ą  po myill ty w a ^  bia. 
bomby do sali rady miejskiej w Eoioap, w tea- i ^ 0 {Broru_ 
trze Diana w Medjolan.e. Tu i tam ‘były ola- J
i j  w ludziach: zginęło kilku radców miejskich w niema praw wyjątkowych. I

“ n *- naród taki zimny i rozsądny i choć

na różne frakcje, skapitulowali przed syreną 
Kremli nu, zniszczyli w tych walkach bezpłod­
nych, podsycanych przez prowokatorów burżu- 
azji i Giolittiego, cały autorytet socjalizmu a 
nas.ępaie poszli pod nóż morderczy bojówek -̂ gć istotną siłę nienawiści narodowych mas 
z pod czarnego znaku. Wazytóco to odibywa- 
ło się bez udziału praw wyjątkowych, ustaw 
wyjątkowych. Tu i owdzie zapowiadano takie

ka“ i dó bratniego ^Etóeimlka Ludowego11 w 
Chicago. Ptodaję więc jego słowa w śc.słem 
sueszczeniu.

,X)becne wypadki w Rosji ale cą dla mnie 
niespodzianką i zarówno dla mnie, jak i dla 
moich przyjaciół charakter i pochodzenie lego 
ruchu rewolucyjnego tą  najzupełniej zrozu­
miałe. Twierdziliśmy jeszcze przed rokiem, 
że likwidacja awantur Kołczaków i Den.ki- 
nów wraz z zakończeniem europejskiej inter­
wencji, i .wznowieni* z Rosją stosunków han­
dlowych, nietylko, że nie wzmochi bo to ra iz­
mu, jako systemu państwowego, lecz przeciw­
nie, wszystko to się złoży na likwidację same­
go bobaawiizmu. Zdjęcie -blokady winno by­
ło wskazać istotnie prymitywny charakter ka­
pitalistycznego systemu gospodarnego mo­
skiewskiego fcoraunizmu, a likwidacja sztucz­
nych reakcyjnych awantur, winna była wyka-

rzeó i myślę, że demokracja eurojpejska wSona 
się liczyć z iafctem bezw^zględnego cdrodzenia 
Rosji, od taktu tego uzależniając poJityikę mię­
dzynarodową, a w szczególności — rosyjską*1.

Jak widać z tego, KieceosU jest optymi­
stą, a idea dawnej Wielik ej Rosji (oprócz Kró­
lestwa Kongresowego i Finlandii) nie wycho­
dzi z głowy ani jemu, ani też jego towarzy­
szom. Pozałem ostatnie jego zdacie mówi Ul 
wyraźnie że me uznają om i nie uznaliby w 
żadnym razie pokoju, zawartego w Rydze!

Nie zgadzamy się zasadaiiemo ze stosuaikiiesn 
gnspy Kieren-skiego do państw kresowych. 
Podczas, gdy my chcemy 'wolaoścd' i zuepodłe- 
gloócd ludów .kresowych — K&erenJski i jego to­
warzysze rozemiieją (tę widtoość przez, federację 
a -Rjodją!

robotuiczych do czerwonej tyranji. Sprawdziły 
się wszystkie moje przewidywania; prrypfiev 
czam, że przypominacie sobie, że mówiłem 
wam przed 6 miesiącami zupełnie to samo! 
Lenin niedawno na 10-jrm kongresie komuni- 
styrzaiyTn, w chwiM wyitmchu chłopskiego po­
wstania tłomaozył obecny ruch rewolucyjay 
przeświadcaenie.m chłopów, iż obecni* już nie 
grozi im żadne niebezpieczeństwo ze strony 
białych generałów. Te słowa samego Len-na 
potwierdzają rnojo zapewnienie, że obecny 
ruch powstańczy jest ruchem żywiołowym, re­
wolucyjnym, prawdziwie demokratycznym, 
odrzuciącym zarówno reakcję, jak i tyran/ję 
bolazew'i'OkSego oeutralrwiifo komitetu. Reswa- 
rijakowo zjawiają się i jeszcze się zjawią îd- 
padk z obozu czarnosecinnego, starające się 
spekukrwfić aa wrogim im przecież ruchu ma­
sowym. Obowiązkiem każdego myślącego de-

. , , m (Jig Ta
z prawacy. Odpowiedziały  ̂ na te zamachy „fa- _ §§
•ci11, organizacje bojowe c^arnei seciny ahołe- u\ uaEi* aasza, zresztą buiżuazja całej Euro-1 nroferety jest zrozumieć istotę tego powstania 
csnej, prowadzone przez studentów z cichym, ’J f  ^ tm en ta ln e j, slawia robotnikom naszym |1 « * !• sprawę z tego, że raz rozpoczęta

r  za wzór związki zawodowe aaradeOde. suokoi- walka z komisarzami aow eckUm, skończy «*?
tajemnym współudziałem rządu i d e p W  z r 6 w a *.  . * J°f^  .^ ę a tw c a n  ma^du. choćby ehwHow* sk*ń,
nych ze skrajnej prawicy sjpołeczuej. Zaczęto \% S . *. ^ ją 1 n) •, c*yU klęską. Nie mają racji ci. którzy iputcy-
się palenie Dornów Ludowych, mordowanie '  -  ̂ ° ‘brzjm e strajki. I chociaż jpisują początki tej rewolucji narodowej — wi­
na ulicach „komunistów11, zaczęły eię wyprawy * m ' V™*** ^  , cjatywie, h *  preewodnhsbwu jakiejkolwiek
. , , . . .  , , f°sF°^t<aeJttu kraju, ustaw wyjątkowych tanKF81*!1 P»lHyt3a«j, jak ńp. socfalWów-re wolu-fcame do miejscowości, w których k o m ^ io w  n5ema_ 3™ ,ałU J L i f e t ó w f U -  r.«,b re-
miało być w ęcej. Zaczął się i trwa ponoć jesz­
cze bały teror, najokrutniejszy ze wszystkich, 
teror żyjący ze środków klas posiadających, i

ąjcmstńw, • Tak, ja‘k każdy prawdziwy ruch r«- 
wducyjay, obecne .powstanie jest zarpełniie 
*amoistne. a hola partji polityoznej sprowadza

azej burżuazji aagielgikiaj, monitor wazeebiwia- organizowania, łąasenia sił rewołu^yj-
jMoming Post11, w elki organ najczarniej-

pchany" ich żądzą, ich strachem, ich « w i» -  M  ~  ***** do ich zaprowadzenia.;nT*  i ĆP  wyiaśr.itoia masom znaczenia tego
i . i  ... : ruchu, jak również przedslawenta istotnej

chowawezą, rozpaczliwą energją. Broń, ^ T ® «  miMtaryzuje robotni- j WtelJriej .R^ołnejl, skażonej bolszei
nicią, pieniądze, zapewniona op eka policji jtCw» a e  zfrotnadzeó. ni* rozwiązuj*:-ążeką demagog;?.
Gfclitt czekał w Rzymie. Nasłuchiwał i gdy i związków, nie zawioaca gwarancji wolności wj -Przakoaany jestem zupafoi* co do oeta.ie- 
zauwai^ ł. że anarchiści i komuniści mają spra- j sub'stej, a:e kioal-ffiuj* pism. j oBwaymi strajk | czx&di netiiUatów eseery-waźStoi* fet* ąyyda-

Niedawno udało-mi się być na speojajnem 
zebraniu naay wającem eię zupełni* .„zebraniein 
członków byłego klubu parlamentarnego ro­
syjskiego" i pod przewodnictwem starego ka­
deta Kedrina. 0  Rosji, jej stanie ekonomicz­
nym i politycznym mówił ,,jstinmy‘‘ kadet Szef- 
tel. Było to zebranie prawych kadetów, tych s 
którymi rozstał się ALluikow. Wicawer i i*»i, 
obecni lewicowcy. Pan Szeftel wyrpowiediaial 
strasmi* mądra mowę a że mówił prędko i 
płynnie I <» dh/wila się uśmiechaj — <do po­
dzielającego jego poglądy audyiorjum (ni* li­
cznego wprawdzie, cele „dobranego"), więs 
ipowodzeni* miał prawie zupełne.

Re wolucja boi szew eka według p. Sztef te­
la to była wałka między projetarjatem miej- 
akfen i  wojskim (?!?. Olóż w csłu zwakszeaiś* 
bolazewizmii — trzeba, aby średnie klasy po­
łączyły się z konserwatyiwnem chłopstwem, al* 
nietylko gnieść należy bolszewiizm, łeca t  w 
ogólności rewolucję w Europie — bo rewolu­
cja socjalistyczna — to reakcja; postępem jest 
indywidual na, a zacofaniem --  ko!ek!ywk«!

Po wypowiedzeniu tego f: lozoficzn-spoTecz- 
nego (pioiglądiu — zaprosił zebranych do (poey- 
tywnej roboty, to jest do przyleczema «dę do 
„Zielonej M:iędzynarodów:ky‘, którą tatk piękna* 
w 'Btrlgauii zapiocKątkciwał Stomfeoli-ttski,

I dopiero ta cała „Zielona Międzynaro­
dówka11 wziąć się ma do Rosj; bolszewickiej, 
bowiem ludzkość bez Rosji istnieć nie może a  
p. Szteftelowi i jego kamratom zależy aa rato­
waniu... ludzkości 1 Tymczasem jednak „nim 
się ta łąka zazieleni11 — radz’L by Ameryka 
wysłała okręty z jadłem ,z botami i papierosa­
mi do Rosji, bo jak się o tern dowie wygłodzo­
na ludność, porzuci bolszewików 3 będzi* to 
początek końca.

Niektórzy z zebranych n cómralo prote-tc- 
wali — lub też zapytywali poprostu — do ja­
kiego portu mają dopłynąć okręty z psn'eroaa- 
mL butami i t. d. Na to p. Szteftel się obrn- 
szył i odpowiedizisł że dla pesymisty jest m ej- 

i&oe w ,/rze.rezwycLi,ise*<. a nie wśród „fcwia-
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tów mte%eneji rossrjstetef* (za jakich uważa; 
zwolenników .Zieloaej Międzynar odówki'). Bie- J 
dny unteirlok-utor nie zrozumiał potęgi „Zielo­
nej M i ę d z y 'nair:odówki,‘ ‘!

Później,wdrap-al s;ę na mównicę inny mę­
drzec kadedki, wtajemrńcaająo zebranych w 
swój cudowny sposób przeciw Leni nowi, Kie- 
renihiemu i t. d. Otóż jak się wyraził, trzeba 
pogodzić naszych naturalnych sprzymierzeń­
ców: Francję i Niemcy, a wtedy przy pomocy 
tych państw urządzimy wyprawę na Rosję, któ­
rą wyrwiemy ze szponów bolszewickich i na 
nowo zestawimy pokrajano jej członki.

Stary Kedrin wierzy w przyszłość Rosji, 
ile ma smutne wspomnienia z koalicyjnej 
przeszłości, bo jak zeznał, pod słowem honoru, 
08 marca 1921 r. Judenicz już wchodził do Pe­
tersburga, Francja, Angłja, Włochy i Japcnja 
obiecały pomoc, aż tu gdy flota atig ehka za­
częła bombardować Kronsztad! i zdawało się, 
że -następuje już koniec bolszewiamu, Anglicy 
przestali nagle strzelać, bo wzięli ze sobą tyl­
ko 18 pocisków! (oburzenie na sali).

Jeduem słowem, zgubiła Judenicza intry­
ga angielska — a zwłaszcza generał angielski 
Haft, i tak nip. przysłano Judeniczowi za wiele 
butów, a za mało karabinów i Ł p.

!Po tych elegiach starego Kedrina, wstał 
jakiś młodzieniec j krzyczał jak opętany ,,Prze­
kleństwo tymi, co nie wierzyli we Wrangla! 
Przekleństwo tym co mu na pomoo nie idą! 
Po tern jakaś pani na estradzie rozpłakała się, 
twierdząc, że wszystkiemu winien jest — Kie- 
renski.

Nietylko, te  odbywają się tu .takie farsy, 
ale co ciekawsze składa się tu na ich organi­
zowanie grube pieniądze.

Hiftronbnk0.
4/1V 1021 ar.

Mały feljeton.
S ttja lm  a

(Fold takim tytułem zamieści? w przedostat­
nim N-irao „Trybuny/1* artykuł Karol Irzybow - 
«lti.

Z ibysitnośc-ią psychologiazną i śmiałością 
bezwzględną, właśdwą autorowi „•Paliłby ", a- 
uaMizaije Irzykowski, nicuje zakamarki intelek 
tu inteligenta polskiego. Jego rozprawa — roz­
prawia się bowiem w niej Irzykowski 'bez ogró' 
dez z zaśniedziałością i rutynizmem myślowym 
naszej inteligencji — przypomniała mi charak 
teryBtyozn© zachowywanie się inteligendjS pod- 
ezae bitew, jakie współczesny pnoletaijat sta­
cza często w farmie strajków.

•Wileński tygod nik P. P. S. „Przełom" opo­
wiada, jak to inteligencja tamtejsza, unaędmdiay 
rrńejiscy, zachowali się podczas 'krótkotrwałego 
strajku ndbotmików zakładów miejskich. Pószto 
o pensje, których magistrat przed Wielkanocą 
nie oh dał wypłacić, chociaż pieniądze należały 
się i urzędnikom i robotnikom. Urzędników o- 
gacoęió .takie wzburzenie, iż zwrócili się do ro­
botników, prosząc o pomoc i zapewniając o 
solidarności. Robotnicy upominali się, upomi­
nali — bezskuteemi©. Magistrat przyrzekał, 
obiecywał i — nie dotreymywał. W««smcde pa­
sja Wgarnęła robcttni&ów. Postawili ultimatum 
i, kfiiedy #m mimo to <nie wypłacono należyto- 
ści — aastrajkowall. Strajk trwał krótko, bo­
daj niecały dzień, ale pieniądze znalazły się na­
tychmiast zarówno dla robotników jak i dla u- 
rzędnaików. Kto nie słucha dobrej rady, słucha 
psiej skóry.

Ale._ pp . urzędnicy wileńscy, inteligencja, 
zafasowawszy już n&lażaość ni stąd mi zowąd 
ze świętem oburzeniem zaprotestowali,., prze­
ciwko strajkowi. Sami najpierw judzili a po­
tem schowali się za fartuszek „ładu i porząd­
ku". Cóż to, p®nie tego! strajki! A gdzie oj­
czyzna, gdzie Bóg, gdzie harmonia narodowa i

t. ip. „hasła", skóro pensy jJci już mięli w kiesze­
ni. Byłaby to za tern ilustracja nie tyle intelek­
tu co rycerskości inteligencji.

Ale to sanno, co w Wilnie zdarzyło się nie­
raz już i w Warszawie i w całej Polsce. Np, 
strajk kolejarzy. Kolejarze nadstawiając kar­
ku przed 1 % miesiącem walczyli na© tylko o 
sióbie, ale jednocześnie o (podwyższenie mnoż­
nika i t. p. dla wszystkich tych, oo są na służ­
bie państwa a  więc i dla u rz ę d n ik ó w  wuzeilfciieh 
działów- Wymyślania inteligentów na koleja­
rzy, oraz na proletariat popierający strajkiem 
powszechnym kolejarzy czytaliśmy po różnych 
gazetkach, ale nigdzie mi© zdarzyło nam rię 
przeczytać takiej np. deklaracji: „My, inteligen­
cja polska, służąca na posadach państwowych, 
sprzeciwiając się strajkowi, jatko zamachowi na 
„ład i porządek" oświadczamy, że jeślilby rząd 
chciał natm podwyższyć pemsj© i mnożnik, pod-

wyżki tej nie przyjmiemy". Byłoby to logicz­
na, Isoinsektwentae (i, piękne. To zaś, oo stale 
czyni inteligencja, ciągnąc korzyści z walki pro­
letariatu i równocześnie ooaorniatjąc ten prole- 
tarjał, jest nielogiczne, ntokonsakweinln© i 
tchórzliwe.

Otó« to brzydki© słóweczko ładnie t. ten. 
trafnie charakteryzuje zachowani© się naszej 
inteligencji w bitwach toczonych przez prole­
tariat z kapitałem i z obecnym ustrojem.

Dlaczego zaś inteligencja jest, naragół bio­
rąc , taka merycierska i  obłudna, dlaczego za 
plecami krytykuje, że aż ciarki przechodzą, a 
w czynach rejteruje, dlaczego brak jej maogól 
odwagi cywilnej? I dlaczego proletarjait jest 
właśnie śmiały, kouaebwenffiiy i nieskłonny 
poddawać się frazesom szachnafjisfciTn ?

, Rzucam te pytania, zaś inteligencja niechaj 
sdę nad niemi zastanowi.

Zyslotr.

(Korespondencja własna)

Akcja Stinnesa i jej polityczne skutki. — Powojenna koncen­
tracja kapitału.

połączenie cały szereg technicznych udoskona­
leń.

,,Unja Ren - Łaba", tworząca formę orga­
nizacyjną syndykatu poziomego t. zw. przed­
siębiorstwa o podobnej treści produkcyjnej po­
stąpiła o krok naprzód i połączyła się z kon­
cernami S: eraen sa-Kaiskego i Siemensa-Schuc- 
kerta w jeden wielki trust, tworząc zorganizo­
waną potęgę, jakiej żyd© gospodarcze Nie­
miec dotychczas ni© znało. Wydobywają wę­
giel 3 żelazo z własnych kopalń, sporządzając 
ogromne ilości półfabrykatów i gotowych wy­
robów we ciasnych fabrykach; wobec czego 
są w stanie pracować racjonalnie) i z mniej- 
szem zapotrzebowaniem kapitału aniżeli inne 
konkurujące z niemi przedsiębiorstwa. Utwo­
rzeni© tego wielkiego koncernu będzie miało 
jeszcze i cen skutek, ii wielk’e przedsiębior­
stwa, leżąoe zdała od ośrodków węglowych nie 
będą zmuszone walczyć z brakiem węgla, jak 
to było dotychczas.

Idea tego nowego organu gospodarczego 
powstała jeszcze w czasach przedwojennych i 
częściowo już wtedy się realizowała. Nigdy 
jednak do takiego rozwoju nie dochodziła jak 
w r. 1920.

Do „Unji Ren - Łaba" przyłączył po­
nadto w ostatnich czasach ,-Boehumski Zwią­
zek dla górnictwa- i fabrykacji lanej stali". 
Ogólna suma kapitału zakładowego zgrupowa­
nych .przedsiębiorstw w truście wynosi w roku 
bilansowym 1920 około 615 miL mk., a liczba | 
zatrudnionych w nich robotników przekracza 
200.000.

Unja wywiera wpływ również na wielką 
ilość przedsiębiorstw, stojących jeszcze na ze­
wnątrz koncernu, np. zakłady elektryczne „A. 
E. G.“ są w wysokim stopniu zainteresowane 
w wielu zakładach przemysłowych, leżących w 
sferze interesów Siemensa i t. d.

Dotychczasowe zrzeszanie się wielkich za­
kładów przemysłowych miało na celu interesy 

ca Dr. Kirdorfa. Koncern ten nazwali „Unją wyłącznie 'prywatno - kapitalistyczne. Z ze- 
Ren-Łaba". Przyczyną teg ©złączenia się była (spolenia się „Unji Ren - Łaba" z zakładami

Kok 1920 jest w 'Niemczech rokiem trustów, 
syndykatów, zrzeszeń i porozumień handlowo- 
przemysłowych w najrozmaitszej formie. Two­
rzenie się koncernów jest w gospodarce ka­
pitalistycznej zjawiskiem zna nem. Powstawa­
ły one" jeszcze w czasach przedwojennych, u- 
możliwiając kapitałowi wielkiego przemysłu 
zarzucanie rynków światowych taniemi towa­
rami i przez pochłaniani© przedsiębiorstw 
drobniejszych monopolizowanie w swych rę­
kach sił i produkcyjnych kraju, co znowu da­
wało im możność dowolnego bezkonkurencyj­
nego podnoszenia cen na rynkach wewnętrz­
nych.

W czasi© wojny tendencja ta wzmaga *ię, 
na co składają się rozmaite czynniki, a prze- 
dewszystkiem całkowita zależność przetwór­
czego przemysłu niemieckiego od rodzimych 
surowców wskutek blokady, niski stan waluty, 
oraz fakt, że najpoważniejsze kraje wyvozn- 
we, jak np. Stany Zjednoczone, rozwinęły w 
czasie wojny własny przemysł wyczerpujący 
własne surowce. Dużym również bodźcem w 
kierunku rozwijania się tej tendencji był 
wciąż wzrastający brak towarów.

Typowym przykładem powojennej kon­
centracji kapitałów w przemyśl© niemieckim 
jest proces .powstania górniczo -hutniczo-e lek- 
trycznego trustu Stinnesa Siemensa. Oparty na 
szerokiej podstawie pewnej ilości pierwszo­
rzędnych górniczo-hutniczych przedsiębiorstw, 
obejmuj© om stopniowo ©oraz dalsze rozgałę­
zienia fabrykacji, aż do najbardziej prezycyj- 
nych gotowych wyrobów'.

Historja tego koncernu jest następująca:
,JiiemieckoiLuksemiburslki e Zakłady Prze­

mysłowe", jedno z największych przedsię­
biorstw wielkiego przemysłu, kierowane przez 
Stinnesa i Voeglera w połowie ubiegłego roku 
zawarły porozumienie handlowe z podobnem 
mieszanem przedsiębiorstwem „Gelsenkir- 
cben‘‘,kierowanem przez znanego przemysłow-

pracdeiwszystkiem okoliczność, że oba przed­
siębiorstwa były przez traktat pokojowy moc­
no poszkodowane, mianowicie przea odłącze­
nie zagłębi kruszcowych i węglowych położo­
nych w’ Alzacji i Lotaryogj; zostały odcięte od 
swych źródeł surowców. (Powstał© z tego po­
wodu 'braki, dały się właśnie najlepiej usunąć 
przez połączenie i wzajemne uzupełnienie się 
obu przedsiębiorstw. Pozatefn przyniosło owo

Siemensa-Halskego-Schuokerta wyłania się 
fakt o wiele donioślejszy. Zlani© się tych 2-ch 
koncernów posiada niezwykle wyraźne zna­
czeni© polityczne. Trust ten prząść będzi© w 
przyszłości nić łączności między Bawarją a 
Nadrenją i Berlinem. Pod powierzchnią obec­
nej politycznej separacji między północą a po­
łudniem Niemiec będzie się tworzył i utrwalał 
jednolity fundament gospodarczy, który może

s'ę siać źródłem centralizmu dla przyszłego 
państwa niemieckiego.

Zw iązek gospodarczy został więc powoła­
ny do osiągnięcia pewnego politycznego skut­
ku. Podobny wypadek, wprawdzie na mniej­
szą skalę, zaszedł już w r. 1919, w chwili gdy 
Prusy Wschodnie zostały nagle odcięte od Rze­
szy, wówczas to dwi© wielki© fabryki włókni- 
ka drzewnego połączyły się z niektóremi 
przedsiębiorstwami nadreńskienn.

Gospodarczy proces koncentracyjny z* 
skutkami centralizacja politycznej Niemiec się­
ga jeszcze dalej i wykracza poza obręb granic
państwowych Rzeszy.

W czerwcu i lipcu 1919 r. taryńska grupa 
„Fiat" zakupiła 200.000 akcji „Alpejskiego To­
warzystwa Górniczego" w Austrji, przez oo u- 
zyafcała decydująca wpływy w przedsiębior­
stwie. Jednakie Włosi przekonali się d->ść 
prędko, ż© z nabycia większości akcji ni* będą 
mieli żadnych korzyści. Nte mając we włas­
nym kraju żelazt, chciał przemyśl włoski za- 
warować sobie pokrycie swych potrzeb produk­
cją „Alpejskego Towarzystwa". Fabryki te 
nie były jednak'w stan:o spefnić tego zadania 
ae względu na brak koksu- Półtora roku miel' 
Włosi zwierzchnią władzę nad zakładami i w 
ciągu tego okresu nie udało im się sprowadzić 
do Włoch ani jednego nawet kilograma żela­
za; a dTobna ilość, którą fabryki zdołały w tym 
czasie w yrobić musiała pójść do Czecbo-Sto* 
wacji. jako zapłata za koks.

Wśród takich okoliczności posiadanie ak­
cji Alpejskiego Towarzystwa Górniczego był© 
tylko 'balastem dla „Fiata". Zwrócono się wo­
bec tego za .pośrednictwem finansisty wiedeń­
skiego Castiglioni do Hugona Stinnesa z pro­
pozycja wykupienia .potowy ilości akcji, będą­
cych w posiadaniu włoskiem, grupa turyńska 
nie chciała bowiem wycofać się całkowicie. 
Odpowiedź Stinnesa brzmiała, że zainteresuj© 
się tą sprawą tylko w wypadku, gdy będzie 
mógł posiąść absolutną T îęksaoSć akcji łowa- 
rzystwa. "Włosi skapitulowali i  bez zastrzekeń 
przyjęli warunki Stinnesa.

Stinnes ni© zadowolił się jednak przyłącze­
niem Alpejskiego Towarzystwa do przemysłu 
Rzeszy niemieckiej. Nabył również większość 
akcji firny „Greiniz", wielkiego przedsiębior­
stwa dla handlu żelazem w Grazu i Trjeście, 
którego obrót w roku przedwojennym wynosił 
40 miljonów ówczesnych koron austrjackich.

Kto wie czy również j ta akcja  natury czy* 
sto gospodarczej ni© wyda z czasem owoców 
politycznych, w postaci przyłączenia Austrji do 
Niemiec.* Niemcy przynajmniej pokładają w 
niej wielki© nadziej©.

Drugi m przykładem koncentracji jest po­
łączeni© s ię  Powszechnego Towarzystwa Elek­
trycznego (A. E. O.) z wielkiemi fabrrkam! 
vmgonow linkego - Hoffmana w© Wrocławiu. 
Kapitał akcyjny tego zrzeszenia wynosi 850 miL 
mk-, przekracza więc znaczni© kapitał aikcyjny 
koncernu Stinnesa.

Z tych samych założeń, z których wyłoni­
ły saę trusty Stinnesa i A. E. G. powstały ró  ̂
wnieź (koncerny Thyssen-Kloeckem-Stumm, 
trust wielkich syndykatów dla eksploatacji To­
py naftowej, dalej zjednoczenie browarów, 
banków hypodecznych i t. d.

Otóż ten wybitni© koncentracyjny rozwój 
przedsiębiorstw przemysłowych ni© zbliża *ię 
jeszcze bynajmniej ku końcowi. I dziś jaszcz* 
ni© daje się p rzew id z ieć  do jakich nowych zja­
wisk doprowadzi ów wewnętrzno . organiza­
cyjny proces w koncernach. Leży bowiem w 
naturze tego rozwoju, ażeby zmusić poszcze­
gólne grupy, stojące na zewnątrz nowopowsta­
łych formacji do zaprzestania konkurencji i 
przyłączenia się do koncernu.

Dr. W. Sduntdt.
Berlin, w kwietniu.

ST. ANDRZEJ RADEK.
2)

Dwa śluby
'Późnym wieczorem zastukał Marek w o 

łrienko pochylonej, na kształt sltarej wierzby, 
chaty, stojącej na skraju wsi.

— Kto tam? — ozwal się z wnętrza mę- 
«ki głos.

— Ja, Marek.
—i Aa! Zapalno Jagna światło!
Otworzył wkrótce Krewi, z drewnianej 

zasuwy, chłop rosły, barczysty z ostrzyżone- 
mi wąsami podług panującej, w tym powiecie, 
miody.

— Witajcież! — zawołał uradowany, bo 
Julścriż dobre — nie zle — prowadzi was w na­
ft© strony.

"Weszli do mtesziAimi. Na łóżku, z które­
go tu i owdzie wyzierały wiechcie słomy — 
leżała młoda kobieta, przykryte do połowy’ 
mężowską sukmaną. Obok niej, przytulone do 
«5©bi©, jak kocięta, ćpało troje dzieci. W dru­
gim rogu izby wbite były w ziemię cztery koł- 
kl 'Połączone z sobą vąskiemi tarcicami, na 
których ułożono deski z garścią słomy wyo­
brażały drugi© łóżko, na tyle wygodne, że mo­
żna i© było rozszerzać do nieskończoności!

W innym kącie siała szaifczyma, sprzęt, 
którego pochodź©jv:© ginęło w pomroce dzie- 
Ów nodu namoK© gospodarza. Obok szafki

sterczał szaflik z niepomierni© dlugiemi usza­
mi, tudzież miotła, dyskretni©, acz 'bezskutecz­
nie zasłaniająca przeołbrzymią kupę śm eed. 
Na nalepie stało kilka osmolonych garnków, a 
obok, na wbitych w ścianę gwoździach wisia­
ły chusty, odświętne tadrachy, pośród których 
połyskiwała jak góra — barankowa czapa — 
przedmiot podziwu i nieopisanego zachwytu 
małego Wawrzka. Chłopak jak tylko znalazł 
sposobną chwilę •— strącał ją kijem z gwoź­
dzia, oglądał, rozpatrywał i z rozrzewnie­
niem gładził delikatny baranek.' Skoro ją jed­
nak włożył na głowę, ogarniała go ciemność 
nieprzebyta, co wprowadzało go w najwyższy 
zachwyt i zakłopotanie.

Wprowadziwszy Marka do mieszkania — 
zaczął gospodarz na gwałt budzić żonę i dz e- 
ci.

— Na co, poco? — zaprotestował "Marek.
— Ano, niech wstają przywitać uię — da­

wno was p rzec ie  ni© widziel i
— Dajcie im spokój! Siadajcie i opowia­

dajcie jak stoi sprawa?
— Prawdę rzekłszy to ja tylko coś nie 

coś, jeno Michał...
— Aha — M'chaJ- Ale najpierw — co 

u was słychać?
—t Po staremu. Klep’© się biedę — nikiej 

kosę, ale lewa ido jucha...
— Pracujecie gdzie?
— Juści, na jolem się do sypania kopców

przy burakach, ale ktoś im, niby rządcy na­
szczekał ż© ja jestem socjalista i z roboty me 

| wygonili.
t Dopiero na drugi dzień przyszedł, hań,

do mnie karbowy, i pyta się, co to jest, niby 
t©n socjalizm? Takcń? myślę sobie — a to, 
powiadam — socjalizm chce panów wygonić, 
a grunt rozdać „dworskim".

— „No to sprawiedliwie chce!" — powia­
da on, a wy, Janie — powiada — przychodź­
cie do roboty. Rządcy się powie, że to baje 
i koniec.

— To poszedłem i robię. Na onego kart 
bowego gadają ludzie różnie, ale mnie się wi­
dzi — chłop sprawiedliwy i można by go wta­
jemniczyć.

— A cóż na to Michał?
— Michał się ni© zgadza i mówi, że to 

drań.
_  To słuchajci© Michała, 'bo ten karbowy 

może nam tylko sprowadzić biedę. A cóż robi 
Michał?

— Jeździ, według waszego przykazania, 
chociaż stary Zagrodzki, niby jego ojciec — 
wojnę z nim cięgiem prowadzi.

~  Otrzymał'ście jakie paczki?
— Nie otrzymaUm nic.
— Hm, to źle. Ale chodźmy spać. Co 

nam jutro przyniesie — zobaczymy.
Na drugi dzień zebrało się w chacie Jana 

kilkunastu parobczaków i gospodarzy. Oczeki­
wano jeszcze na kilku, co mieli przyjść z dal­
sza, gdy wtem wpadła siostra Michała % wie­
ścią, ź© przyjechali do wsi strażnicy, wzięli z 
z sobą sołtysa i ’dą tułaj.

Wszyscy naraz rzucili się do drewi, ale 
Michał zatarasował sobą wyjście.

i— Stać, pstokirwii©! — zawołał — bo łby

porozbijam 1 Najpierw wyjdzie Marek. Na* — 
jak zastaną samych — nic ni© zrobią!

Marek przez chwilę się zawahał, ta® po 
namyśle wyszedł, atoli było już zapóźn©.

Chata Jana oddalona 'była od wsi spory 
kawałek dTogi, na prawo ciągnęły się pola, a 
w lewo od gościńca, tuż obok chałiipiny bie­
gła dróżka do młyna, który teskotał na uboczu, 
niby stary pokutnik paciera©-

Poza nim usypana grobla oddzielała gę- 
sto porośnięty tracką i sitowiem stew od rze­
ki. Z czasem jednak woda przerwała groblę, 
z naprawą zaś nikt •’« nl« śpieszył i tak po­
zostało.

Marek, wyszedłszy z mieszkania, apotkał 
się oko w oko ze strażnikami. Ni© mieazkając 
tedy skoczył w bok poza chałupę ; popędził 
w stronę młyna. Strażmcy rzucili-się za r.tm, 
ale,długie szynel© utrudniały im pogoń. Za­
częli strzelać.

Marek tym czasem  dopadł do młyna, okrą­
ży ł go i p o p ęd z ił groblą pomiędzy stawem i 
rzeką. Naraz stanął. U stóp jego rozlana sze­
roko połyskiwała spokoju* toń jez:ora.

Gładka i zwierciadlana jego powierzchnia, 
odbijając w światło księżyca — rwą ta­
jemniczością — wżbudziła w duszy Marka je- 
meto większe przygnębienie.

Usiadł. _ Wydobył rewolwer i powoli od­
suwał bezpiecznik. Tymczasem strażnicy p©' 
kazali się na grobli, a Markowi błysnęła myśl, 

,aby ukryć s© w trzcini© i — jednocześni© zsu'

!" nął się cicho z brzegu do wody. Ogarnęło g° 
naraz dziwne upokorzeni© i wstręt do samego 
sielbta d » , c. s J
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Uchwały p. Dubanowicza.
W alka z® Sku lsk im *

W ciągu dwódh dni ubiegłego tygodnia, 
W (piątek i aofbotę, do (późnej n©cy obradował 
klub sejmowy Narodowego Zjedjnwaeiniia Lu­
dowego. Za głowę tego stronmkrtwa, zlepione­
go z  gruipy uchodźców ze Związku łudiuwo-n.a- 
iwtoweg'i, loraz z gruipy chłopsko - 'kleryikiainej 
to. BJazińskiego („aktywistów" austrjaakiego 
nabożeństwa z czasów okupacji!) — odnodzi p. 
Sfcullaka. Tak jednak nie jest. Od chwili, gdy p. 
Skulski wszedł do Rządu, ip. Duibaiuowicz sy- 
•temajtyiozme pracował nad tom, żeby p. Sknil- 
gk&emu podstawić nóżkę j uczynić stronnictwo 
ponłusBnem narzędziem ancybi-sikiuipa Teodoiro- 
wioBa. Narodowe Zjednoczenie Ludowe jest 
dzdwnem stronnictwem: nie ma orno żadnego 
programu własnego i pomiędzy niem a Związ­
kiem liKlotwo - narodowym niepodobna dopa­
trzeć *ię isakiohś głębszych różnic. Różnica po­
lega tu tylko na odcieni ach reakcyjności, a od- 
ed«de te wynikają nie z .różnicy jakiejś ideo­
wej, ale prjpirioiatu z pewnej odmienności żywio­
łów, wchodzących w skład jednego i drugiego 
ugrupowania. W Nar. Zjedn. Lud. jest więcej 
jeszcze klerykalizmu, niż w Związku Lud.-Nair., 
—«o to już stara się k&. Teodouowiicz—njaitoffńasł

naMem (Państwa, za to, że oprawę Borysow a. 
postawił ultymatywuiŁe, co też doprowadziło do 
rozchwiania się rokowań. Wszystkie tone stron­
nictwa, miie wyłączając endeków, poparty Rząd 
w apnwoie Borysowo. To, co później nastąpiło, 
było tylko konsekwencją, wynikającą nie­
uchronni© z rozbicia się rokowań. Jest więc 
po prostu nikczemnmźcdą, jeżeli stoonniLcitiwa re­
akcyjne zwalają /wiinę za wyprawę ‘kijowską 
tylko na ^Naczelne Dowództwo**, skoro one sa­
me przyczyniły się do zerwania rokowań |  po­
noszą przeto odpowiedzialność za późniejsze 
niepow odzeoiia.

lichwa,ły Zjednoczenia mają znaczenie 
tylko przez bo, że są przejawem toomaołidowa- 
nia się reakcji. W Sejmie zresztą i w układzie 
sił społecznych nic one nie zmieniają: wypo­
wiadają ,one bowiem tylko to, oo jest — mia­
nowicie stwierdzają fakt, ie Nar. Zjednoczenie 
Ludowe jest pod wodzą p- Dubanowicza i 
Stroiński,ego folwarkiem czy przybudówką Nar. 
Demokracji. Natomiast stanowią one cios dla 
tp. Skulskiego, który w swoim klubie pozostał 
w mniejszości. Bezpośrednim celem tej akcji 
jest uniemożliwić p. Skulskiemu porozumienie

(W Loodynie znalazłby się gentleman, któ­
ryby młokosowi zamknął usta mocną pięścią 
boksera. U nas?.-.

Siłą społeczeństwa jest jego dyscypEra 
moralna. Nie było w Anglji ani we Francji cia­
stek w ciągu całej wojny. Nie było. Nikt ich 
nie iiadł. Chleb był jeden dla całego kraju. T y  
godtaiamS; pijano herbatę bez cukru. Cukiernie 
były zamknięte. Sprzedawano czekoladę w o- 
grami'Czonej ilości. Byli i tam pewnie ludzie, oo 
ustaw szanować ni© chcieli. Ale olbrzymia 
większość społeczeństwa wykonywała dgjcrety. 
Wątpię, czytoy honor pozwolił Anglikowi pić 
wódilcę w filiżance. Czyniłby to jiawmie, aie 
brzydziłby się sposobem, któryby za godny 
♦chórze uważał. Wyrostek nie miałby odwagi 
wyjść na ulicę z koszyczkiem „babek śmietan- 
kowydh“ w chwili, gdy niema ani śmietany, ani' 
cukru, ani masła.

Przeglądając dzienniki, czasopisma naro­
dów Zachodu cza,su wojny — zna jdujemy mnó­
stwo anegdotycznego materjałlu, który doskona­
le charakteryzuje przez przeciwstawieni© nie­
doskonałości naszej „dyscypliny moralnej**. 
Jest to dytsopłina ludzi wolnych,

Henryk Bczmaski.

wpływy obszarników ®ą słabe tam ttfó- się z p. Witosem w aprawie wyborów. Szeroko 
mam- ip Zjednoczeni# ©statecznie zgodziło się tnowiem mówi się o tem, że w akcji wyborczej

reformę rolną Witosów ców. Wobec tego, że 
Nar. Zjtdin. Lud. nie ma własnej fizjonoimn 
ideowej, ip. Daiba nowie® nie miał zbyt trudne­
go zadania, przeprowadzają© w niim politykę 
erKta-ka (przypuszczają. że w łysn celu został 
do Zjednoczenia odkomenderowany ipnzez arc. 
Teodonowicza). P. Skulski, osobiście poróżnio­
ny z endecją — jako minister, budził wielkie 
nteeadowodeni.e w p. Dńbamowicwu. Podczas 
ważnych przesileń parł amentartnych lub pań- 
rtwowych p. Skólnki miał niesłychany kłopot

p. Witos z p. Skulskim zamierzał iść ręka w 
rękę. Natomiast pjp. Teodiorcrsrtez, Dubanowiicz 
i Stroński chcą podczas wyborów iść ręka w 
rękę z endecją.

Ctókawem ye«t, jak Narodowa -Demokracj a 
przyjęła uchwały trzód,ki p. Dulban/oiwuioza. „Ga­
zeta Warszawska** słusznie ironizuj© nad tem, 
że Zjednoczenie zamiast wytknąć program na 
przyszłość, stara się zrozumieć swą własną 
przeszłość i wy,kpić z odpowiedzią,lności ta  to, 
oo nie podoba się p. Dubanowiiczowi. „Gazeta

ze ©wxy'm .klubem, aby jego stanowisko uragod- Wars-zawiska*” kończy następującą uw agą —■ 
nić x możnością pozostawania p . Skulskiego w  ironicznego, ch'0Ć życzliwego protektora: 
R z ą d z y  Uzendarieni* to  jednak było tylko ,po- .,PfflW7*ej scharakterywmm© uchwały nie da­

ją podstaiw do przewidywani*, by w najbliższej 
przyszłości Narodowe Zjedrooczeinie Ludowe sta­
ło się piwwodnikiem narodu w okresie .budo­
wy i utrwalania państwa i by nowe przed nim 
torowało drogi. Niewątpliwie jednaik N. Z. L, 
trzymając się ściśle wskaaanych wytycanycfh, 
będzie mogło z pożytkiem wspdtdizMać * inine- 
mi ugrupowaniami oboau narodowego**.
Oznacza to poklepana© po ramiiento, ale 

zarazem stwierdzenie, że Nar, Zjedm, Lud. mu­
si adbie wyraźnie uświadomić, 1st ntoie odgry­
wać rolę tylko — przybudówM endeckiej.

***

Borne: ip. .Diibamowiez wprawdzie przyzwalał 
ńa to, aby jego stronnictwo należało do więk­
szości rządowej, ale to na postawę 'Ztjed'moioze- 
ada w klubi© zgoła nie wyiwieralo wpływu.
Zjednoczenie, a* sprawą ip. Dubanowiicza, nie­
mal zawsze ,9złio w ogonie opozycyjnej w sto­
sunku do Rządu p. Witosa enludeejL Taką sa­
mą politykę uprawiiał organ p. Paderewtstkiego,
Dubanowicza i Teodorowicza — ĴlizecizpoBpo- 
łita".

-Dotychczas te róźnioe, o których zresztą 
było bandno głośno, jakoś tatarno. Teraz ujaiw- 
aify *lę one bardzo jaskrawa Ostatni© uchwa­
ły Zjednoczenia — sformułowane podobno
praez p. Strońskiego — w sposób bardzo ostry | Współpracownik „Gazety PomiędteiaTko- 
wyrażarą poglądy p. Dubanowżccw (właściwie j węj“ rozmawiał z p. Skulskim w eprawi© u- 
aaxsylbiiskuipa TeodlaroWlicza) i są wyraźni© wy-' óhwiaff jego stronnictwa. P. Skulski odpofwie- 
nńeraon© przedwrtkio politjroe p  Skul'sikiogo. dział:

— Deklaracja odpowiada istotnie cafflsowfcie 
programowi *tiKjnni#wa, rwroity zaś polemicz­
ne w żadnym rade  nie odpowiadają moim ży­
czeniom.

— A jak się ułożą stosunki nas przyszłość, wo- 
bto uchwalonej deklaracji?

— Uważam, 4e obecność moja w stoomnk- 
fwie, z powodu piastowanego urzędu, niedość 
ciągle, jest Ibardzie.j potrzebna, nM sąddiem  
Pray pierwszej sposobności, która sądzę, nastrę­
czy się w niedalekiej przyszłości, ustąpię i w 
Ji0 wo-ut w orzonym Rządzie udziału ule przyjmę.
P. Skulsikj czeka tedy ma przesileni© ogól­

ne w Rządzie, aby ustąpić. Ni© ukrywa swego 
niezadowolenia; z polityki swego kłuta i zapo­
wiada walkę z wpływami Dnibamiowicza.

Uchwal łych, bardzo długich, przytaczać 
ąid© warto — są to otooiekawe odpadki z endec­
kiego stołu. Ciekawa Jest tyliko tendencja tych 
uchwał- Czynią one wrażenie, jaikgdyby p. Du- 
bamowicz ze iwszysffltich sił starał się przebła­
gać ©mdiecję za to, że była chwila, kiedy Zj«d- 
aocffleni© ni© szło pod komendą endecką — w 
okresie zawierania umowy z Petlurą j wypra­
wy na Kijów. A 'Czyni to w ten sposób, ź© gwał­
townie atakuj© „Naczelne Dowództwo**, powia­
d a ją  mp„ że wówczas „Na-oaeln© Dowództw© 
wprowadziło w błąd Sejm i Rząd**. Na czem to 
wprowadzani© w błąd polegało — tego ,p. Du- 
banowloz ni© mówi. Otóż faktem jest, że wów­
czas tylko socjaliści wystąpili przedwłoo Rzą- 
doiwi, działającemu w porozumieniu z Naczel-

Zblizkaizdaleka.
DYSCYPLINA MORALNA...

Wczoraj na Zamkowym Placu chłopie© 
sprzedawał ,,'bafoki śmietankowe % giioanJO j,e za­
chwalając ipubliiczności. Opodal stał drugi. Nikt 
nie karcił. Byli tacy, co kupowali. W restaiuim- 
cjil, w której karta potraw zaiwi'era uwagę, i© 
spożywca jest w ©pól odpowiedzi alny oa prze­
kroczenia przeciwko przepisom aipnowiizaicyj- 
nym — podają wódkę w filiżankach. Nii© wol­
no jadać ciastek ani talk zwanych legumin: 
wszędzie podają szarlotkę, krem, sufloit. Wszę­
dzie meżna jeść z kartyv Śmiadam© kosatuj© 
nie 75 marek, a pięćset, a gdy kto Bachusowi 
hołduj©, z łatwością dwa razy p*> pięćset ma­
rek. Jednocześnie wszyscy wiemy, że aprowi­
zacja kraju jest fatalna i że przednówek będza© 
tak ciężki, jak jeszcze nie był nigdy 'od począt­
ku wojny! Wiemy wszyscy, bo rząd e tego ta­
jemnicy nie czyimi. Zamiast cmganiizować apro­
wizację, to znaczy prowadzić płainową gospo­
darkę żywnaściową, rząd głosi hasło „wolnego 
handlu**. I ten wolny handel znajduje wyraz 
swój przed ewiszy stkiem w przekroczeniach 
■przecdiwfeo dekre tom urzędów aprowfcacyjnychj 
Niedawm.0 czytaliśmy, że na kresach osadzono 
w więzieniu urzędników państwowych, którzy 
gromadzili żywność przeznaczoną dla celów 
spókulaicji z... Rosją po zawiardu pokoju! W 
Sejimie mówią, te policja wio. kto takie raecizy 
aobj w Warszawie i w innych miastach 'Polski.

Słowem: całe społeczeństwo spiskuje prze­
ciwko stosowaniu ustaw, które mają na celu 
uratowanie społeczeństwa od głodu przez bar­
dziej sprawiedliwy rozdział żywności. U dołu i 
na górze drabiny społecznej, wyrostek handlu­
jący „baibkazni śmietankowemi** ' imUjioneir. ma-

gazynugący towary na wypadek handlu z so­
wietami — a przede wszy stkaeim ci, co spoży­
wają dary hoże w taki oto sposób dm ofiarowa­
ne, my wRzyiacy składamy dowód, że ni© wiemy 
co to je®t dyscyplina moralna. Profesor Pefaa- 
żydkł tłomaczył w jednym z łkanych odczytów, 
wygłoszonych w Warszawie, że sffita pięści jest 
argumentem pierwszej (potrzeby, gdy chodizi o 
to, aby ludzi© słuchali głosu ustawy 4 wykony­
wali prawo. Trzeba koło prawa stworzyć atmo­
sferę surową sdly i przemocy, alby leniwy j głu­
pi człowiek usłuchał jego abstrakcyjnego głosu 
; wykopywał ustawy. Profesor Pettir&życki, któ­
ry Jest nietylko uczonym prawnikiem, ale i po­
dobno jest ponadto socjologiem ipewnie mi'ał 
na myśli zjawiska naszego życia społecznego. 
Zjawiska życda społeczeństw niedojrzałych dio 
sainjfKlzielnego życia społecznego! W Londyrade 
stoi w .punktach najbujniejszego żyda uhiczme- 
go, w tłumi© pojazdów i automobili człowiek 
zwiany „boby", policjant trzymający białą pa­
łeczkę w dłoni. .Podnosi ją i opuszcza. Wjistar- 
©zy, alby podniósł <w górę i jakigdyby za sprawą 
cudu zatrzymują się pojazdy: to pubBcmniość 
Piesza, dzieci, kobiety przechodzą z jednego 
obodm'Ska na drugi. Niema wypadków, nikt ni­
kogo ni© przejeżdża, nie trałuje, .nikt nikomu 
guzików ni© obrywa. Tam i tramwajem można 
jeździć, gdy się nieana sił ani zamiarów stecza- 
ni.a bóiów o miejsce na platformie! Ludzie so­
bie iwzaieim ustępują miejsca; dziecko ma zaw­
sze przyrodzony przywilej, tak samo chory. 
Byłem świadkiem w pociągu przepełnionym, 
jak starszy >uź .podróżny, wojskowy, ranny, 
dźwiga"ą? rękę na .teimblaku. mówił do siedzą­
cego 1 wygodnie młokosa: „stolę fiu i  piątą godffl- 

■ nę w _ przejściu, a pan wciąż siedzi, ozyT ipan 
nie .widzi, że jestem ranny i słabo na nogach 
się trzymam?

— Kto ranny, miech w domu niedzi.

la l w f i i i  K lu it  stiaikói w MM
W dniu U  b. m. udałem się w towarayetiwie 

tow. Giedyka do sędzieqg» itedczego 21 okręgu, p. 
Siemwisziki, w sprawie aresetowaaydh robotników 
roli ych w awiąaiku ze strajkiem .w majątku Lochów, 
pow. grójecki. Uwięzionych Jest 5, a  oidaicowiteie 
tow. tow.: M. Bystrzycki, J. Wlojcieohowskt, M. Tro­
janowski, iM. Zając i Wtt. Samlborski Sędoiia śledczy 
p Siemaiseko nałożył na nich areszt prewencyjny, 
który nawet, wodlug carakiego kodeksu karnego, 
stosuje się tylko w wypadku grożącej ucieczki lub 
braku stałego miejsoa zamieszkania cwkanżanycJi. 
o caem w dianyin .wypadku ni* może być mowy. 
Przypuszczając, że może zaszła pomyłka, luib że sę­
dzia śledczy jest źle poinformowany o sfcosumikacli 
nuaterja I n ych oskarżonych towarzyszów^ udałem się 
do niego w celu wyjaśnieni* sprawy i ofiarowałem 
złożenie kaucji przez rodziny aresztowanych.

Pan sędzia Siemaszko zgodził się w zasadzi e 
lec* zażądał po 20,000 mk. *a każdego s aresztowa­
nych. Ody zdumiony wyaokośoią tej sumy, oświad­
czyłem, że rędziny aresztowanych takiej sumy nie 
są w stanie zapłacić, p. Siemaszko, uśm iechając się 
zjadliwie, odpart: „przecież 20.000 mk. to tylko 2 
pudy masła**. Odpowiedź ta wyjaśnia duftttteemie 
właściwe temienąje tego sędziego.. Na moje pytanie, 
czy podięjrzwwa o -ucieczkę ludzi pracujących od pa­
ru lat w lem saimem miejscu i osiadłych tam a ro­
dzinami, nie śmiał dać odpowiedzi przeczącej. Z te­
go widać, że zgodizi? się aię na zwolnieni© aa kaucją 
umyślnie tak wysoką, by jej oJfct a aresztowanych 
nie mógł zapłacić. Szło więc o ewyfctą szykanę straj- 
kujących robotników, zupełnie jak za dawnych car­
skich czasów. Boć przecież fornal to nie pasterz 
grójecki, by zastosować do niego okoliczności łago­
dzące i aie ten, który właśnie tysiące zarabia na 
petaknt masłem. 'Niech foraa!© w Grójeckim zapa­
miętają dobrze, że który z nich ml© zna na złożenie 
20,000 miki. kaucji, ten, zdaniem p. sędziego nie ma 
prawa korzystać z zagwarantowanych konstytucyj­
nie wolności koalicji.

K. Dobrowolski
poaeł aa  Sejm:.

KOMUNIKAT
d° wszygfldch oddziałów Związku Zawodowe­
go Robotników Rolnych RzeczypOgp. polskiej.

Nitaiiejszyin podajemy do Waszej wiado­
mości, jż w dniu 17 kwietnia Zjazd delegatów 
odidriału rawskiego Związku przedłożył Związ­
kowi (ziemian odda. rawskiego, który równole­
gle odbywał awoje posiedzenie, żeby Związek 
ziemian wspólni© ze Związkiem robotników 
rolnych utworzył komisję, która to komisja 
miałafby za zadani© rozlokowani© po folwar­
kach  ̂powiatu robotadków pozbawionyoh pra­
cy. .Ziesndainfe propozycje oddziału Związku ma- 
szgo 'Odirauccili. W odpowiedzi oddiział Związku 
w Rawi© .proklamował strajk w całym powie­
cie. Władze rozpoczęły represje przeciwko 
strajkującym. Aresztowano tow. Targońskiego, 
kltarownaika oddziału a 9 towarzyszy.

Wobac -wyraźnego gwałtu nad robotnika­
mi rolnyimi, stosowanego przez Rząd, Zarząd 
Główmy w poczuciu odpowiedzialności przed 
ogółem robotników, zuiywa oddciały do joknaj- 
energicżniejjzego protestu.

S©kret«ijat Centralny.

PfeaUlśmy nietednokrolni© ma łamach „Ro- 
ibotnika** o prowoikajcyjnem zadhowanin się 
Związku »©m.ian wobec robotników rolnych. 
Donosiliśmy o liicznych wypadkach, kiedy 
wbrew ©nzeiroemiiu Nadzwyczajnej Komisji Roa- 
jemczej ziemianie rugowali robotników z fol­
warków. Władze państwowe przez palce przy­
glądają ®ję temu bezprawiu.

Obecni© riesteśmy świadikiami masowego 
wydalania robotników w ,pow. rawekilm. Rhgi 
diochndzą do rozmiarów mepraktykorw-auych. 
Władz© milczą.

Kiedy jednak robotnicy w obroni© swych 
praw, swego zagrożonego bytu, protestują i o- 
ątaszaią strajk, aresztuj© się robotników , idzie 
się na rękę ziemianom, któray powinni być u- 
karani. Ziemianom wolno popełniać bezpra­
wia, robotnikom ©i© wolno się bronić.

Pani© Witos! czy to ma być praworząd­
ność, utrzymani© ładu i spokoju społecznego?

P i i m i  ta? . iwmUi
Ulicami robotniczych dzielnic Warszawy, 

z Żelaznej — CModmą, Wolską, Okopową, —
na Powązki1, eunął wczoraj orszak pogrzebowy 
z© zwłokami nieodżałowanego tow. Stefana 
Żmijeavski'©go, który cale żyd© sw© poświęcił 
wado© o praw© i byt nobotnicze. Starzy towarzy­
sze ‘ii przyjaciele — proletarjatozycy Anielow 
skii, Zalceir, Ostrowski i Kobyliński, którzy 
przebyli (wspólną dtolę ł miediolę a© zmarłym w 
Ameryce — pomiieśli na barkach trumnę od 
Wiiót cmeujtamych dio miejsca spoazyniku.

Czstrwiomy sztandar P. P. S-, symbol walk, 
trudów i ubochań toav. Żmijewskiego, powie­
wał nad otwartą mogiłą, Medy w lśnieniu Im . 
Socjalistów (Polskich w Ameryce pożegnał 
zmarłego totw. Aniclewski, mówiąc o jego nad­
ludzkiej, pełnej zaparcia się sŁelbii©, pracy w 
szeregadh socjalistów polsikich na drugiej pól- 
kuM; o niiesłabinąoejj energji 1 wysiłkach, iktó- 
rych hiistorję dtobrae mają towarzysze amery­
kańscy, ta dzięki którym ta najwainiejsza pla­
cówka polskiej myśli socjalistycznej w Stanach 
Zjednoczonych, jaką j'e«t ,J)ziiC(nniik Ludowy**, 
•osiągnęła dzisiejszy stopień rozwoju. Tow. Żmi­
jewski nietylko przez 9 najcięższych lat prowa­
dzi! administrację „Dziennika Ludowego**, był 
ozyminy w szeregach ipartji i „Uniwecsyiteci© 
Ludowym**, ale często, gdy zaichodziła (potrze­
ba, mocami zajmował się redagowaniem tegoż 
.,Dziennika Ludowego’*, pracuijąc pomad: siły, 
myśląc tylko o służbie dla ukochanej (pomad 
wszystko idei.

Tow. PraussOwa, w imieniu C. K- W. P. P. 
S. mówiła o działalności i nieocenionych zasłu­
gach tow. Żmijewsikiiego, jafloo ©ziomka komitetu 
fiinamsov/ego P. P. S., już po .powrod© Jego do 
krami. Tow>. Żmijewski do ostatniej chwili, 
Izieó przed śmiercią, aprawował jeszcae awioje 
obcuwfijązki, ni© dboąo usłuchać nalegań towa- 
•/.yszów, proszących go usilni©, by wziął urlop 
ila poratowania :swego, tak cennego zdrowia, 
kitór© stale zaniedbywał, (poichlonięty pracą.

Taw. M. Piiaeki, radny m. Warszawy, po- 
wiedrfat ikilEka słów w imieniu O. K. R. iwair- 
rzaiwskiaga, składając tow. Żmijewskiemu ser­
deczny bold w imieniu aorganiizoiwanegio pro- 
’ atarjatu W arszawy, zaznacza’ąc, iż rabotoicy 
uotrafią ocenić żmudną pracę .tow. Żmijewskie­
go i Jego służbę dla prawdziwie wolnej, odiro- 
teonej, pol'Skiej Tepuiblild socjalistycznej. Tow. 
Piładki we(pomni’ał tokiże o pomioicy, jakiej tow. 
Żmijewski udrtelał od chwili sw>eigio powrotu 
-oibotiufliczym placówkom gospoidarcTiym, Iroop©- 
”abr\TCim wytwórczym, tej broni zwrganiaotw*- 
m^ch robotnaików przeciwko ustrojowi 'kapiitali- 
stycznemu-

Grudki ziemi, rzucone dłońmi przyjaciół, 
posypały się na .trumnę. Urosła jeszcze jedm* 
mogiła bojowca, spowita w liozn© iwieóee tych. 
oo go za życia ukoichali. Wieńce złożyli: „Z wią­
zek Socjalistów •Potekich w Ameryice**; „Swe­
mu nieodżałowanemu towaraysnow! — byli 
członkowi© ameryikadsld'ego Z. S. P. iw Prusz- 
kowi©**; „Wydawnictw© „Kobotoilka**; „Dzień- 
nik Ludowy** w iChiicago** (niesiiony przez tow. 
tow. .Władysława Rawskiego, b. limotypistę z 
..Dziennika Ludowego**, J. Tomaszewskiego, 
robotnika z Chicago i E. Rybickiego); „Cen­
tralny Komitet Wykonawczy *P. P. S.*‘; ..Polica 
Partja Sociali’Styczna**; ,^tow. Mechaników Pol- 
skiicfa**. „.Polaki Uniwersytet Ludowy w Chica­
go" ł i  d.

***
Matka, im a ! nodzina zmarfego silcłada.ją 

za pośrednictwem naszego pisma serdeczne po­
dziękowanie wszystkim, którzy wzięli udział w 
oddaniu ostatniej iposlugi drogim zwloikoan.

*
* *

W dzień pogrzebu nadeszła .następująca 
depesza z Chicaga: „Łączymy się z Wami w 
glębdkiim smutku. ,„Dziennik Ludowy**.

/i <;

Kronika nolityczna.
Otrzymujemy następujące depesze:
Chełm, 17.4. Rozbierają naszą kiryło-me- 

todijewską cerkiew prawosławnej katedry w 
Chełmie, okupowaną gwałtem przez Jezuitów. 
Robotą kieruje powiatowy architekt Wadmic- 
ki.

Krasnystaw, 17.4. Piętnastego starosta 
krasnystaiwski w asystencji dwućh ks:ęży ka­
tolickich zapieczętował naszą cerkiew prawo­
sławną, odwiecznie należącą do prawosławnej 
ukraińskiej ludności. Na podstawi© konstytu­
cji uchwalonej przez Sejm prosimy o zdjęcie 
pieczęci i wybawienie nas z pod gwałtów księ- 
żowskich. W raz'e wyświęcepia nieuniknione 
tarcia religijne.

Co to ma znaczyć? Czy konstytucja z jej 
zapewnieniem swobód religijnych i osobistych 
ma być od pierwszego dnia tylko świstkiem 
papieru? Czy kler uważa Polskę za swoje do­
minium, btórem chce rozporządzać dowolnie. 
Może jutro doczekamy się świętej inkwizycji, 
przymusowego nawracania na katolicyzm czy 
jeszcze czego miamy się spodziewać? Czeka­
my na wyjaśnienia.

*mc
W niedzielę odbył się w Krakowi© wite* 

ludowy z inicjatywy P. P. S. w sprawie omó­
wienia konstytucji i w sprawie obu Śląsków. 
Sprawę konstytucji referował tow. pcs. Cza­
piński, wskazując, że konstytucja kladzi© pod- 

j v/aliny ipod ustrój prawdziwi© demokratyczny, 
i Następni© przemaiwiała przedstawicdelika Slą-

«
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sika Cieszyńskiego, to ,w. Kłusaiyńska, Mora nie­
dawno powróciła z Ameryk i i wskazała, żc 
wśród Polaków w Ameryce panuje oburzenie 
z powodu krzywdzącego załatwienia sprawy 
cieszyńskiej. Wreszcie pos. dr. Marek refero­
wał spraw ę Górnego Śląska 4 oznajmił, że 
górnicy śląscy są zdecydowani raczej pozbawić 
siebie i kraj warsztatów pracy, aniżeli pozwo­
lić, aby się stały w rękach niemieckich nairzę- 
dziami etooMoimicziLego i narodowego ucisku. 
Uchwalono odpowiednią rezolucję. (P. A- T.). 

*
Biuro Prasowe mint ster jurn spraw zagr a­

nicznych komunikuje: W niektórych pismach 
zagranicznych podano wiadomość, jakoby rząd 
wioski, na skutek podróży generała Le Rond 
do Paryiża, zmienił swe rzekome dawne stano­
wisko w Sprawi© „uiepodzielncści Górnego 
śląska". Wiadomość ta jest nieprawdziwa.

Poselstwo włoskie w Warszawie komuni­
kuje, iż rząd włoski zawsze uważał i nadal 
uważa, że sprawa Górnego Śląska musi być zar 
■laftwwna przez lojalne ;i sprawiedliwe wykona­
nie traktatu wersalskiego.

lejowy w Gardeł i majątek państwa Padkow- 
kich. Jest to dla Polski decyzja bardzo ważna, 

stacja w ‘Gaidei bowiem jest węzłowa na linji 
kolejowej, prowadzącej z Torunia do Kwidży- 
uia i Mailborka. (P. A. T-).

Dziś przybywają do Warszawy (przedsta­
wiciele dyplomatyczni Japonii, pp. Kamei i 
Kamtra.no, wyprzedzając przyjazd posła p. Ka­
wa Kami, który nastąpi za 2 tygodnie.

Dnia 16 b. m. przybyli do Paryiża posłowie 
Łotw. Diamand, Brun, oraz geolog Bogdanowicz. 
Odbyli owi tu z delegacją .polską konferencję 
w sprawie stanu obecnego sprawy górnoślą­
skiej. Dnia 18 b. m. wyjeżdżają do  Londynu.

**
Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie 

komisji międzyministerialnej do spraw  związa­
nych z wykonaniem traktatu, nie odbyło -się z 
powodu zasłabnięcia wicem. Jana Dęb-toiegjo.

*-=56 =J2
Dziś po południu wyjeżdża do  M-ostowy 

polska komisja repatriacyjna pod praewiodintc- 
irwem p. Zaleskiego. Z ram ienia M. S- Z. wy­
jeżdża z  (komisją p. Skrzyński, który spotka się 
w Mińsku z misją sowiecką i towarzyszyć jej 
be-dzie do Warszawy.

***
Wczoraj wyjechał ® Warszawy poseł bel­

gijski p. Van Ypersele, który udaje się do Bu­
dapesztu, dokąd został przeniesiony.

*sfe *
„Gazeta, Polska" donosi: (Komisja granicz­

na kwidzyńska na posiedzeniu w  Gardej (Pru­
sy Zachodnie po prawym brzegu Wfefyf) ustali­
ła, że należy (przyłączyć do Polski dworzec ko-

WACŁAW WOLSKI.

1 iw Jflaii aa Marai"-
INTRUZ

...W Iło złote, rozpylone, moich marzea- 
nych Shów wtargnął nagle i przesłonił mi je 
prawie całe, ciemny, złowrogi profil, jakby 
surowo wykuty w  twardymi granicie Przezna­
czenia. Dziwnie niepokojącymi jest jego ta­
jemny, kamienny uśmiech posągu Komando­
ra! Zaklęta została w ten uśmiech ir©.ija 
Wieczności, zastygła w nim martwo, mumjo- 
wo — jakaś straszna groteska dalekich P ra­
czasów!

Malignowe. &zal®ne Wiecznością, śniące 
od wieków w mroku wież katedry Notre Damę 
iv Paryżu, potworne, niesamowite, kamienne 
paszcze i maszkarony, uśmiechają się naiwnie, 
prostodusznie, gdy się je zestawi z tym moim 
ciemnym, egipko-sfinksowym, uparcie tkwią­
cym wciąż w miejscu, kamiennym zwidem — 
profilem.

Czyżby Wieczność była w mocy i włada­
niu Lucyfera? Bo coś lucyfery czego ma w so­
bie ironja tego uśmiechu! Przysłania on sobą 
jakąś otchłanną rozpacz i lodowatą', piekiel- 
nie-dantejską beznadzieję, którym niemasz i 
nie będzie nigdy końca!

...Niby ciemny, bezdennie smutny anioł, 
•zwiastun i tłomusz mo jego złego do su w 
Wieczności, jak twarda, granitowa, nieubłaga­
na wizja Przeznaczenia, widmowieje na tle 
złotem, rcspylonem moich maraennych. Snów, 
ciemny, hieratyczny, wiecznościiotwo-irńnJcznle 
uśmiechnięty profil Intruza.

,;4r-V 'T, i lK c & l g §

Wszystkim towarzyszom i przyjaciołom, którzy oddali ostatnią posługę 
drogim nam zwłokom

STEFANA ŻMIJEWSKIEGO
w szczególności tow.tow. Anielewskiemu, Praussowej i Pijackiemu za szczere 
i wzniosłe słowa współczucia, serdeczne podziękowanie składają

fóSatka, Ż ona i B od zin a .

Walka o Górny Śląsk.
W KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNICZEJ.

Bytom, 18 kwietnia.
(P. A. T.). Główny punkt ciężkości spra­

wy górnośląskiej spoczywa obecnie w komisji 
międzysojuszniczej w Opolu, która pp powro­
cie" gen. Le Ronda obradować będzie nad re­
zultatami plebiscytu i sformułowaniem wnios­
ków w sprawie wytknięcia nowej granicy pol­
sko - niemieckiej na G. Śląsku. Jak  słychać z J

dnia przeciwko wolności ludności G. Śląska, 
to my pierwsi padlibyśmy ofiarą takiego roz­
strzygnięcia kwestji górnośląskiej.

O ZBLIŻENIE GOSPODARCZE POLSKO- 
NIEMIECKIE

Bytom, 18 kwietnia.
(E. E.). W kołach przemysłowców górno­

śląskich panuje przekonanie o potrzebie zbli-

\ )

NOWA TEORJA MĘDRCÓW SOWIECKIEGO 
KREMLU.

Moskwa, 18 kwietnia.
(iP. A. TO. (R.-idjo wiedeńskie). Na agro-

madaemiiu komunistów Lenin wygłosił mowę, 
w której (powiedział między dinmemi: ^Zumaiua 
polityki względem włościan, oznacza, że zmie­
niło się także M i 'położenie. Wolny handel do- 
,prowadzi do rozwoju kapitalizmu państwowe­
go (?!). W teraźniejszem życiu giospodarczem 
,,e-i 3 różnych systemów, które istnieją obok 
siebie, a mianowicie: 1) system paitrjarchałay, 
istniejący tam, gdai© chłop tylko dla siebie 
pracuje. 2) Gospodarka. towarowa r.n małą 
skalę, przy której podaż następuje bezpośred­
nio na targu. 3) Gospiod&rka kapitalistyczną. 
4) Kapitalizm państwowy. 5) Socjalizm. Wtiief- 
ki przemysł — mówił Lenin — nie jest jesz­
cze odbudowany, ponieważ ^socjalizowane fa­
bryki lotnzymują dziś dopiero małą część tego, 
co pawiany otrzymać- W spustioszonyiiii kraju 
brak materiałów opałoiwych i surowców, a złe 
stosunki franisporboiwe doprowadziły do tego, 
że o to k  zsocjalizowanych fabryk istnieją beż 
małe przedsiębiorstwa. W tych warunkanh o- 
znacza kapitalizm państwowy zjjednoozenne 
tych małych przedsiębiorstw. Wolność handlu 
wywoła •oczywiści© wzrost kapitalizmu, czego 
się nie da uniknąć, kapitalizm  jednak nSe ózma- 
eza dla na® nie groźnego (!), ponieważ w ten 
sposób dojdziemy do pomnożenia produktów, 
a jest to  koniecznem wobec tego, że nie mo­
gliśmy łych produktów sami wytwarzać. W ten 
sposób ©trzymamy kapitalizm państwowy, któ­
rego. nie (Piotrzebuj emy się obawiać, albowiem 
państwo ibędziie mogło ustalić, w jatkidh .rozmia­
rach będzie się on mógł rozwijać. Kaipitaliizm 
ten pozostanie pod kontrolą ii nadzorem pań­
stwa. Jeżeli państwo robotników weźmie w

sko - niemiecKiej na u . siąssu. juk siycnac /. ^  gosipo<jarczego .misdzy p 0lska a •Kiemca- 
końcem bieżącego tygodnia wyśle komisja mi Wogóle w sferach "niemieckich daje się

zauważyć niezadowolenie z działalności kół 
kierowniczych, a więc niemieckiego komisar-

swoje sprawozdanie radzie ambasadorów. 
GŁOS POINCAREGO.

Paryż, 18 kwietnia 
((P. A. T.). (Havas). W ,,M alinie" oma­

wia Poincare pretensje Niemiec do przyzoa-

jata  plebiscytowego t ,,Hei'inatstireu“, oraz 
dążenie do osiągnięcia porozumieni® ® Pola­
kami. Dążeniom tym stoją na iprzeszkodz.e

nia im całego G. Śląska ipomjmo wyników jzbrojne organizacje niemieckie, jak np. Or- 
płebistytu. Niemcy usiłują dowieść niemo- igesoh i t. ip.
żuości uiszczenia odszkodowań w razie nie- i TBROR NIEM1EOKT TRWA.
przyznania im  okręgu kopalń; wobec tego j Bytom. 18 kwietnia.
Pomcare przytacza szczegółowe obliczenia, wy- (B> E.). Górnośląski komitet obrony kre- 
kazusjątie, że po:sa»dian)i« tego okręgu mogłoby ’ #6w do jniędizysojusztuazei de-

.wpłynąć w najlepszym razie w stosunku ś%  >;pesz? z pmSbą 0 pomnożenie placówek woj­
na ^dołność płatniczą Niemiec. Autor ai-ojku- i ętctłwycłi w  powiatach zachodnich, gdzi© wciąż 
łu p '-ze dalej: „Jo do czego dążą Niemej w jpanuje teror niemiecki.

aby pozbawić Polskę środków do zorganizowa­
nia się w państwo niezależne i żywotne. Ale 
właśnie interes Francji jest diametralnie 
przeciwny w porównaniu z interesem Niemiec. 
My potrzebujemy stanowczo, aby na wschodzie; 
Rzeszy niemieckiej istniała wolna j 
Polska, stanowiaca przeciwwagę 60

DRUKARNI.
B.vl°ni, 18 kwietnia. 

(P. A. T.). Do lokalu polskiej „Katoli- 
,?c.ho Volkszeitung" w Rybniku włamali się w 
nocy z so Iw ty na niedzielę nie wyśledzeni do- 

kw itnącajtąd  sprawcy. .Znisaczyli urządzenia rcdakcyj- 
miljonów uę, oraz skradli różme pap'iery. Wszystko iwska-

Niemców. Jesteśmy obowiązani mi© dopuścić 
do tego, aby okręg:, które głosowały za Polską, 
zostały przyznane Niemcom. Gdybyśmy ze­
zwolili na to, aby została popełniona taka zbro-

zuje na to, że włamania dokonał specjalny cd- 
dział bojówek niemieckich, gdyż bojówki te 
posiadają specjalistów przeznaczonych wyłącz­
nie do niszczenia polskich drukarń i redakcji.
1.I H .I I  I» n » m » l' .r . •*“  1' * 'II * il*"i li -

KOLEJARZE ZA STRAJKIEM GENERAL- 
NYM.

Londy n, 18 kwietn a.
(;P. A. T-). ^H avas). Zebrani© funkojo- 

narjuszów kolejowych w Carlisle przyjęło u- 
ehw-ałę, żądającą rozpoczęcia strajku general­
nego w dniu 22 kwietnia b. r., o ile żądaniom 
górnikó w nie stanie się zadość.

NIEMCY PRAGNĄ DALSZYCH PERTRAK­
TACJI.

L«ndyu, 18 kwietnia.
(|P. A. T.). „Morariing Post" donosi na 

fodstaiwde iinformiacji z kół mrinisterjum spraw 
zagi-anieanych, że do rządu angielskiego wpły­
nęło już pioufne oówiadiczenie Nienńec, iż pFa^ 
gną -podjąć dialaze pertraktacje ma podstawie 
konferemojl londyńskiej. „Afornang Post" 
wuerdzi, te  jest prawdlopodolbne, iż iwolbeo te- 

a zarządzenia przymusowe, za-go oświiadi.zeni
powiediziaue na 1 maja -zostana odroczone.

NOWE PROPOZYCJE NIEMIECKIE.
Paryż, 18 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). ,,Matin" donosi, że 
nowe niemieckie propozycje .będą obejmowały 
następujące punkty: Utworzeni© niemiecko- 
francuskiej instytucji przemysłowej w celach 
odlbudowy, wydanie międzynarodowej pożyoz' 
k : przy udziale Ameryki, celem przejęcia przez 
Niemcy (zobowiązań państw sprzymierzonych 
wobec Ameryki, utworzenie raiędzynarodow e- 
gr wydziału kontroli, do którego nalerżebby 
przedstawiciele związków- zawodowych sprzy 
mierzonych i Niemiec oraz związków robotni­
czych krajów neutralnych. Dalej dziennik m 
uważa, że nowe propozycje- niemieckie nie m a­
ją nic wspólnego z żądaniami sprzymierzo­
nych. Niemcy mogłyby obecnie uczyntó naj­
lepszą propozycję, t. j. zapffldć swoje zobowią­
zania.
NARADA NAD ŚRODKAMI PRZYMUSOWE- 

MI.
Pnijż, 18 (kwietnia.

(:P. A. T.). (Havas). Kzemxaamey wpjsiko- 
wi i akonomumni, a -inianowid© marszałek 
Foch. gene rai Woygand, minister Loiicher t
tkydoux zastanawiali sic w dalszym ciągu nad 
środkami, jakie należy praedsięwijiąć w rad©

zastosowania dalszych samkejiji wobec Niemiec. 
Zachoiwujie -siię absolutny sekret w sprawi© ob­
rad, jakie toczyły się na konferencji, po której 
iiutóitąipią dalsze, imające na celu ustalenie cało­
ści środków przymusowych, k tóre będą potem 
przedstawione sojusznikom.

swe ręoe fabryki, przedsiębiiorstwa j kolajia^ 
ówiczas nie itrzeba będzie się obawiać Lego kar 

pitalizmu. Karoitaliam ped kontrolą państwa 
dc sprzeciwia się bynajimniej idei fconnsni- 
^tycznęi“-

lei
— Biamark - Huita w Katowicach począwszy od 

30 kwietni* wprowadza wolne dni z powodu braku 
zbytu.

— Nota francuska do emigrantów rosyjskich I
b. uczestników b. armji gen. Wraagla. pozostających 
w obozach kofflceaitracyjnych .na Bałkanach, oświad­
cza, że niedopuszczalne jest s ta n o w is k o , zajęta przea 
Wrangla. który utworzył w Konstantynopolu coś < w  

rodzaiju rządu rosyjskiego, pretendującego do two­
rzenia armji z oddziałów, przytnan®pwrf»wany«b ■ 
K i-JTUU.

— W Pairyża bawi były prekydent gablnotu r»- 
publiki chińskiej, Tcbon - loh i - tai en.

  Komisja reparacyina zakończyła ju-ż swoj©
prace nad ustaleniem podstaw oszacowania długu 
Niemiec.

— Senator Knox zredagował nowy dodatek do 
swej rezolucji, w któiym powiedziano, że Stany 
Zjednoczone zastrzegają schle pi'awo zmuszeni® 
Niemiec do przestrzogan ia .przyjętych na siebie zo­
bowiązań.

— Dnia 17 kwietnia odbyła się w Wiedniu de­
monstracja aa przyłączeniem do Niemiec.

— Hughes oświadczył, że je.st pożądane wzno­
wienie stosunków handlowych pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi a Rosją, która powinna zająć z po­
wrotem miejsce w światowem życiu gospod®rczeiia. 
Sowiety zamówiły w Stanach Zjednoczonych ogrom­
ne pości towarów, których wysyłani© idzie jednafc 
opieszale wobec niepewności uiszczania zapłaty.

— W fabryce amunicji ,.0?owa Góra" ppd Byd- 
gcezozą, przy -wybręcamiu zapałów od granatów, na­
stąpił wybuch, którego ofiarą padło 3 żołnierzy, a 
których 2 zmarło, jeden zaś został .ciężko ranny.

— Rada ambasadorów obradowała w sobotą 
nad sprawozdaniem gen. Noileta o rozbrojeniu Nie­
miec. iRozlbrojenie dotyahezasowe uznano za niedo­
stateczne i nieodpowiadająoe warunkom traktat© 
wersalskiego

Ruch robotniczy
W P olsce

l m  partii.
W roorrtfcc nykradzenia 10 więżntów a Pawia­

ka.. Dnia 24 b. m. o god®. 11 .rano w lokalu kino 
..(Pałac*" pray ni. Civmifdnej Nr. 0, jako w 16-fą 
roemicę wykradzenia 10 więźniów z Pawiak© u- 
naestuSoj- togo do obwili obecnej okrytego łafem- 
tuoą faktu/ opowiedzą faktyczny przebieg akc/jii tej 
pamiętnej nocy. Słowo wstępne wygłosi to w. INot- 
hert IBarliciki. Bilety nabywać .można w O. K. R. 
(A!. JerozoBnickie 56) oraz w dzień odczylu pray 
wejMto wy cemie mk. SO.

Do uczestników wykradzenia 10 więźniów' z 
Fawbk*. Uczestnicy w wylcradzemiU .10 więźniów 
z Pawiaksj, t j,: .wykradzenS, wykradający, jak 
również biorący udział iw pracach przygolov aw- 
caych, proszeni są o przybycie jutro o goda. 7 do 
lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56).

Mauitostawjuo zgromadzenia w© Lwowie.
|\V d. 10 b. w . odbyły się dwie wteBd/e mani­

festacjo robotoilków lwowskich, przeciw (prowoka­
cjom fabrykantów i kapitalistów. Ictór/y drogą lo­
kautów, prowokowaniem ibearobock i strajków dą­
żą do rozbicSa orgątnizaicji rol>otniczych i  wymuisz©- 
inia ją  dragą jak największych zysków dla siebie 
crajz przeciwko politycei rządu, idącego ręka iw rę ­
kę z  kapitalistami i paskaraami dla złamaPi® re­
presjami ruchu robotniczego.

iManifostacyjn© zgromadzenia odbyły się rów- 
noczełnio: jedno, zwołane przez komisję Maso­
wych związków zawodowycli, drugie, urządzone 
przez zawodowy Związek kolejarzy.

N«j pierwszem z nich, na które przybyły tłu­
my robotników, powzięto rezolucję, wyrażającą so­
lidarność ogółu robotników z robotnikami drzewny­
mi, fryzjersldmS, raeżnldkiimi i doaoroami domów, 
oraz zapewnieni©, że ogól popirze walczących o 
podstawowe praw® towarayszy.

W rezolucji tej robotnicy przesyłają również 
pozdrowieni© towarzyszom w Zagłębiu uaftoweui 
i rofcotuiiikom rolnym, stojącym dziś w ciężkiej 
wtólce.

Zebrani protestują pi^bciw .próbom iwprowa- 
dzeMl® iwolnego toudlu g. wydaniu rz/esz pracują­
cych ma ł u p  paskairzy, oraz żądają sekwestri/i zi©- 
ireiopllodów i zaiaprow-idowania klasy pracującej 
pirzy pomocy kooperatyw .robotniczych, przytem 
dcmegacą się równego i sprawiedliwiego rozdziału 
produktów ‘W sze lk ieg o  rodzaju dla wszystkich pra­
c u ją c y c h  obywateli państwa.
i Na masowym wiecu kolejarzy, .po przemówie­

niach to w. tow. Kuiryłowicza, Langa. dr. Bręgł*1 
wicza, Jansona i posła Hausnera. protestnijącyoh 
ostry sposób przeciwko bt'zpods*awnermi areszto- 
wauiu praewodinicsąioego W, W. źtwią/lku koleja­
rzy . Kruszewskiego i sekreiaraa. Sulkowskiego, 
.przedwko nieustannym prowokacjom i demrar.j©- 
wsiraiu koJeiaray. powzięto rezolucję, którą w stre­
szczeniu praytaemny:

Zgromadzeni kolejarz© dwia 10 b. m. ©nergięz- 
ttie protestują jmzieeiwko narauceniu mititaryEWsi 
.kolei w- chwili), gdy kodejarae spokojnie czefcal na 
realizowani© postulatów ekonom icznyćh i doma­
gają się natychmiastowego wy,puszczenia kolegów, 
aresztowanych za sprawę ostatniego strajku. Pn»- 
traymywani© ich w iwięzlenut uważamy aa naru­
sz oni© wolności osobistej.

(Protestujemy przeeiw zamachowi rządu- na •> 
trybu o je i statut zw itku , ni© pozwolimy irszcau- 
pllć swych praw, ł żądamy zsgwaraotowpJMa prawd, 
stam icMstwa we wszystkich sprawach tyczącyrji 
się praw i hyta pracowników. Domagamy się r e a ­
lizowania postulatów ©bonomlcznych, ipraedlote- 
nych rządowi przez W. IW. Wyrażamy ©złonkałB 
Wydr- Wyk. i  innym organem Związku pcla* zau­
fał i e i wzywamy ich do dalszej (pracy, przyrzeka- 
:ac. że staniemy zw’arai .pray Was, aergasmowant y t  

Z. Z. K.
Wzywamy posłów P. T. 'todynyeh praedsta- 

w icieH klasy pracujące/j w Sejm(©. do poparcia żą­
dań pracow/ników kolejowych, jednocześni© wyra­
ża jac im podziękowanie za dotychczasową oracę dla 
dobra Masy pracującej".

Po wiieeach odbyły się imponujące pochody.

Walu* zgramadzeni© członków- P. P. 8. w Przemyślu,
W .Przemyślu odbył© się w końcu ubiegfpgo 

tygodnia waln© zgromadzeni© człooków p. S, 
przy licznym' udziale toiwarayszy i towarzyszek.

Sprawozdani© 1  (działalności D. p  w iPrąe- 
myilu zlożyl sekretara. *ww. Aleksander -Mandel. 
Z obszernego referatu wyjmiujemy kilka ojłfr: W 
roku 1920 odbyto się zgromadzeń ludowycf 13. po- 
uinych partjjnyph 15, zawodowych 159, odczytów: 
w Misbto JO, w Zw. zawód. 1/1, demonstracji 5. 'ko­
mitet obszerny odbył posiedzeń 16, komitet wyko­
nawczy 30.

Powstał ,,Klub Itolbotniczyŵ zrzeszemi© oświśi- 
terwe. (W łonie którego założono chór i koto amatoc- 
ski©. Blbljoteka uzupełniana z vrólką umiejętno­
ścią i awawstwem, jest chlwbnem świadectwem Ikra*
cy Iculluralaiej.

Piękne rezultaty dały się osiągnąć kwlpnrtar 
żeni broszur, czasopism i dzienników partyjnych.

Niezależnie od działalności imitojsoowej Ko-

(
/
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aStet w miarę *1 i możności interesował «4ę i po­
maga! okolicznym ośrodkom robotniczym.

Po wysłuchaniu sprawozdania tenisowego, wy­
borze nowego zarządu, oraz obszernej dyskusji, 
poseł tow. dr. Liebermon przemawiał o uajbKfazych 
zadaniach pai+ji, poczem obrady walnego agrama- 
dneni a zatemczono.

Konferencja kobiet odbyła się w Warszawie 
ihiit 14 b. m, pod przewodnictwem tow. B. Łutea- 
*tak- Tow. Łokietka przedłożył program obchodu, 
aatalony ipratg warszawską Komisję majową. W o~ 
żywiomej dyskusji zabierały glos t.t,: WaTendzSals, 
SowianŁa Łizkasśulk, WoftBOtyńaka i tarne.

Na konferencji zebrano około trzech tysięcy 
marek na własny sztandar.

Towarzyszki zgłosiły się do ,pracy przy kwe­
ście inąjoweg d przy organizowaniu pochodm i za­
baw dadecięcych- Dalszy ciąg konferencji w» «ww- 
tek d. SI kwietni*.

Wobec nadchodzącego święta Pierwszego Ma- 
| t  Warszaw ikń Wydział Kobiecy prosa o jakmaj- 
Jffeenaejszy udział towarayszete w konferencji 
aowartkowcj.

OdfSf t. IDziś o godz. 7 i  pół w lokalu O. K R. 
(AL Jerozolimskie 56), odbędzie się odczyt tow. A- 
docna Pragiera na temat „Oo nam daje Konstytu- 
eja 17 marca'1. Bilety w cenie mfc. 10 do nabycia 
W O. K. R.

Dz’clnira Wola.Czyste. Dońć o godz. 7 w kdralu 
deielnicy. (Wolska 44):, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy, na którem przemawiać Ibę- 
dr.e tow. Jaworowafci.

Dzielnica Powązki. Dziś o godz. 7 w. w Sokalu 
dtóełniey (Okopowa 90 nr 16), odbędzie się ogólna 
zebranie członków dzielnicy. «

Kolejowa organizacja P. P. 8. Driś o godz. 5 
iw lokalu O. K. R. (Aleje Jeroffloliirrtakte 66), odbę- 
<toie się posiedzenie egzekutywy Kolejowej erg.
P P. S.

Tramwajowa organizacja P. P. 6. Dziś o godz.
6 i  pół w lokalu O. K. R. (Ał. Jeroaohansfcie 66), 
odbędzie się posiedzenie komitetu. Proszeni są o 
przybycie wszyscy człenkowto

Okręgowy Komitet Roboto fezy. Jutro o godz.
7 w lokalu O. R. ®. (AJ. J«roz»Bmsicie 56)1, odbę­
dzie się posiedzenie Okręgowego Komitetu Robot- 
ausego.

Egzekutywa 0. K. R. Jutro o godz. 6 w loka­
lu (O. JC- fl. (Al. Jerozolimski© B6), odbędzie się 
posiedzenie eęy.ekuływy O. K. *R.

Pocztowa Organizacja P. P. S. Jutro o godz. 
7 w lokata O. K. R. (Al. Jerozolimskie 661 odbę­
dzie posiedzenie komitetu, oraa o godz. 7 ogól­
ne zebranie członków Pocztowej Organizacji P.
p  g

M  zawedowv;
Strajk w Lublinie trwa. Trwający od Jril- 

bu dni strajk robotai-ków fabryk metalowych 
nie został jeszcze ukończony^ Żądania robot­
ników podiwytższemia fwyniagrodizeaiia! o  15 proc. 
i wypłaty dodatku drożyźnianego za 3 miesią­
ce nie zostało uwzględnione. W łaśd ciele wy­
wiesili' ma mvuradh swoich fabryk odezwy, w 
których oświadczają, że zamykają fafaryfci na 
czas nieograniczoiny, z powodu jednostrenure- 
gjo zerwania umowy przez robotników <iPAT).

Ze Związku metalowców (Leśne (53).
(Dnia 17 b. m. odbyło się walne zebranie, ma 

.któram dokonano wyborów Zarządu oddziału War- 
nawg Zw. rob. przem. metalowego w Połsce) w 
składnie następującym: 1) Burchard Ignacy, 2) Mał- 
czyński Zygmunt, 8) Stolarski Stanisław, 4) Krzy­
wicki Piotr, 51 Pieikut Kazimiera, 6) Cechnowski 
Józef, 7) Pasęj-ak Jó«f. 8) Godlewski Mieczysław, 
V)) Biały (Wiktor, 10) Wiśniewski Władysław, 11) 
Karknciiteki, 12) Gusta-wons. (Fterwsaydi 10 tow. 
otrzymało po 411 gtosów, ostatnich dwóch po 57 
poteów. TwwarayaaSw * obu het wzywa komisja 
skrutacyjna o prajibycie do lokata Zw itku na go­
dzinę 6 meezór. dnia 18 w poniedziałek, dla stwier­
dzenia faktu.

Strajk w oddziałach prowincjonalnych Banku
Handlowego. Otrzymaliśmy telegraficzną iwiodo- 
cność, że Oddziały Banku Handlnwegp w Lublinie, 
Radomiu i Kielcach zastrajkowały <f. 18 kwietnia, 
wi myśl uchwał ajawłu delegatów prowirajmiahnęth, 
solidaryzując się z żądaniami centrali.

Bojkot Banku Handlowego praca pracowników
bankowych, Zebranie lupetaconocnionysh delegatów 
28 instytucj L .banko w-ycb. celem poparcia rfussmych 
żądań pracowników Banku Handlowego, uchwaliło 
załcamunikpwaó swym dyrekcjom, to od dnia 16 
h. m. nie będą załatwiane żadne zlecenia Banku 
Handlowego » na Bank Handlowy), ai do pomyślne­
go załatwienia zatargu.
E MALNEGO ZEBRANIA ZW. HANDLOWCÓW.

Zwycięstwo grupy postępowej.
W sobotę, d. 16 b. m. ocPbyio el? 06-to ogólne 

zebranie doroczne członków Zw. Zaw. PracowoH 
ków* Harail owycśb i Przemysłowych m. WłMWWj  ̂
(ul. Sienna 16). Zebranóu przewodniczył p. Sł. Bo­
biński. Porządek dzienny obejmował: sprawozda­
nie Zarządu za 1SG0 t,, zatwierdaemie budżetu na 
1921 r., wnioski Zarządu oraz wybory do ciał feie- 
rowniczych. /

Sprawozdanie z dziołataioóci Zaraądu ztożyl 
przewodniczący jego p. Kowalewski. Sprawozdanie 
wykazało w prawdzie, iż Zwdąaete Handlowców oży- 
wiił duch ótawatetald w chwilach groźnych dl® pań­
stwa polskiego, czego dowodem była współpraca w 
Komitecie Obywatelskimi i oddanie eią pod mska- 
sy Bady Obrony (Państwa. Niestety jednak, w za- 
teresie pracy zawodowej oraz dla rozwoju samej in­
stytucji — zarząd nie móg! etię ■wylegitymowaó 
Birrszą działalnością poza czjislo towarzyskietml 
poczynaniami, jak ■pi'owadzen.ie 'kola gLmnastycBne- 
go. chóru i koła dramatycznego.

Jf* tle stasusteu do dzdaSataońrrf dotycfaceaso- 
wej Zarządzi zarysowało się odrassu roagrupowanie 
sił. Silna i zpvaria grupa postępowa, na caoło któ- 
roj wysunął się p. Hoffman, podjęła krytykę dzia­
łalności Zarządu, wykazując raecaowo, ii  ten nic 
nie uczynił dla poprawy bytu pracowników han­
dlowych. Ob.ob. Zataśki i Szczepański1 wykazywali, 
ia Zarząd nigdy mie rozwinął akcji na terenie Ba­
dy iMejwkftej oraa w Sejmie iwówcza*, gdy chodzdło 
o sprawy zawodowe, o ,projekty pracy oraa o 
wezciką akcję psocownicBą. Bo dłuższej dyskusji o* 
gólne zebranie przyjęło wniosek ob. Kowarskiego: 
^Zebranie składa ipodzięlkowamie Aaraądowi za je­
go działalność społecano-patrjotycaną i wyraża ubo­
lewanie i  powodu braku zainteresowani* się spra­
wami zawodewemi i pracowni czerni Związku".

W następnym punkcie pTzyjęto wniodki Zarzą­
du o budowie raKwt-ogrodów, o saoaforjach i  eks­
ploatacji gruntu w Annopolu. Wnioski Zarządu, 
mówiące o skasowaniu oeforań tewartatoydh, o 
Bzundejszemu Mcżby erteoików zarządu oraa ska­
sowaniu komitetu wyborczego, nae poddano pod 
glosowanie wsbuWk braku quorum, potrzebnego 
przy zmianie statutu. Sprawy to będą zdecydowa­
ne na zebraniu w dniu 60 b. m.

(Po skończonem sprawoedanta odbyły ®‘ę wy­
bory do ciał teierowraicEych. Tutaj noaegrał® się 
walka między „gmjpą postępową", a praiwicą łącz­
nie z dotychazaaowyirt Zarządem,' iDo nowego Za­
rządu prze&zia w tajmem losowaniu cafflwrwicie li­
sta „.postępowa", wybrani zostali': -1) Wernik M„ 
2) Hoffman K-. S) Kowarski W„. 4) Zagródzld J., 
5) ZatuStó AL, 6) Ektmenital P., 7) BiMich J„  8) 
Konrad H., 0) Stryjewski H., 10) SzrBepańśkii WT.j 
Dl) Wanmiciki J., U2) Zerkowstki Jan, (13) Szydlwr A, 
14) Zmorayftski St., 16) Grossman Wl^ 16) Bior- 
naoki Jan, 17) Chdunentow-.-ki W., 18) Niemczyk 
Jarą, 18) Wiateok Z., 20) Rosińaki St., 21) Pudel 
Bull.

Również do Komitetu Wyborczego. Kom. RewP 
eyjnej, Komitetu Arbatrów i do Wydziału Nąhfeo 
wego przeszJy kandydatury grupy, „.postępowej".

Ze Związku Robotników Miejskich. Dziś punt- 
tuaime o godz. 6 wieca. w lókctlu Związku (IA1. 
JewwolJimateie 86) odbędzie Się zebranie delegatów 
Wyda. V-go, t. j. Sppłtataictwa.

tick  keltBraina-ośwIatflw?.
Związek Nieiftleinej Młodricry Socjalistye*ncj.

Odczyt dr. W. Goraydkiego o socjaliźmie w Niem­
czech odbędtoie się eta. 22 ib. ms. (w piątefc) o godz. 
8 wdecz. w łotealu Gospody Rwbotoiraej Bagatela 12. 
Wstęp wolny. Po odczycie będą omówione sprawy 
1-go Maja.

M  wssóldzislszT.
Knrsy dl* pracowników kooperatyw wamaw- 

*kich (Eletetoratoa 53), Wykład o dSapfifaliamto 
tow. Lipińskiego odbędzie się zamiast środy we 
cawr.rtek dnia 21 kwietnia. Wykład arjdnjetyici 
tow. Przypikowsfciego odbędzie się zamiast we 
czwartek, iw środę, d. 20 tewi«tn£a„

Zagranicą.
ZJAZD ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH.

17 b. ra. otwarto w ’Genewie międzyimairo- 
dowy kongres robotaikćw transportowych. 
Obrady potrwają 8 dni. (P. A. T-).

Ir̂ WHELH :■■■ II —

G ło s y  G z jfte ifli& d w .
W sprawie Ligi Obrony praw ntow<etea.
Wielkie to hyło święto dla społeczeństwa owo 

powstanie Ligi Obamy pi-arw całowielka i obywate­
la — na naszym aabagdionym gniocie.

I oóż dalej, panowie inicjatorzy? Czy uważacie, 
to sewna ideal, ja!k» taha, iwysUrcsy.. jeśli w> ślad za 
nią nie pójdzie macamy czyn?

Nie wahto Waim tracić czasu ani aa chwilę 
Ligę bowiem, jeśK chce spełnić swe wysokie po- 
sUnuidlwo, czeka ogrom pracy.

Tysiące ofiar naszej zachłanniej hńrrofcracji aic' 
dai od' rota,! a nawet i dłużej w więzieniu i  crokr 
niecierpliwie na łaskawszy uśmiech... naszej spra- 
wifldMwoód. Mb też na aminegtję.

Dzieją «io bezprawia i  gwałty n®. całym terenie 
Raecsypogpolifftj, (które na szwank narażają dobre 
imię Polski, krzywdząc przytem edęiko niejedne­
go Człowieka ś ObywwteSa.

Na sennych odczytach i poufnych zebraniach 
poprzestać nie wolno.

(Należy niezwłoczni© przystąpić do zaagitciwania 
impoiaującej liczby członków, sympatyzujących a da" 
ną ideą, należy urządzać coraz częściej wiece, ze- 
brcnUł, odczyty, należy wydawać odezwy, aWerać 
podpisy ha petycjach do Rządu 1 Sejmu, otworzyć 
Muro porad prawnych, wylerywsć nadużyeda i 1 p. 
słowem, wejść na tory szerokiej prapaigandy f dzte- 
lal naści, by ogól zainteresował się żywiej sprawami 
I/gL

Tylko, pracując w tym kieranku z całą enen- 
Rfą. i gorącym zapałem, nasza Liga być może, ode- 
Krs faką samą rrolę w historp, jaką już odegrała 
jej Starsza sncstrzyca eve Francji.

Do drfeła tedy, ponowie iDicjatorryl
H. Konaokl.

Ntapetrwibny biurokratyzm.
IVojna etę skończyła. Należałoby ś ę  wziąć do 

rzetelne! pracy, uzdrawiając wadliwą' administra­
cję i usuwając biiurota-atyczne etosucki, Jakie w 
wielu gaięziaich ńasaega życia państwowego do dziś 
jeszcze istnieją. *

Weźmy np. taki fakt: Osoba, ktróa pragnie 
uzyskać pozwolenie na prawo jazdy na rowerze w 
Warszawie musi wykonać następujące czynności.
I Przedewszystlfflem, wynaleźć ńlclep. gdzie może na­
być wyciąg księgi meldimkowej. który własnoręcz­

nie wypełniał, poczem skierować się do rządcy do­
mu, który ma wyciąg ipotwierdzić, a dostać się do 
rządcy nie jest znowu tak łatwo.

Po załatwieniu tych wstępnych fornrafcości, na­
łoży „schwytać* p, dzielnicowego policji i „pokor­
nie" go prosić o napisanie opinji .„błagonadioano- 
etd", co ostalmd ozyni bardzo chętnie, chocki inte­
resanta widzi pierwszy raz na oczy, o' ile utnie 
się do niego odpowiednio „przemówić".

Następnie należy się udać do p. komisarza po­
licji, korni■sarj&ta., w którym się mięsaka; komi­
sarz z reguły odsyła do działu melditnkowegos 
gdzie zyskuje się potwierdzeni© podpisu p, dziel- 
niOTwego f ptodpia p. kotreisarza. Gay te wstępne 
„drobiazgi" są załatwione, znowu zaczyna eię cho­
dzenie na iuL Oboźną d dowiadywanie się w tow. 
„Cyklistów" o termin egzaminu jaady na rowerzĄ 
który bywa raz na tydzień, e po zdaniu którego 
trzeba się udać do Działu Ruchu kołowego mag. m. 
Worsnawy na ul. Danielewdczowską. Tam z n o w u  
po .przejrzeniu papierów i ściągnięciu pewnej ktwp. 
ty, odsyła się nieszczęśliwego wędrowca do lessy 
Magistratu, gdzie długo trzeba czekać w ogoofci 
aa opłatę podatku, pocaem znowu spacerek do 
Dzidłu Ruchu iNodebramio numeru.

Wszystko to razem przy usitoem staraniu trwa 
2 tygodnie, gdy np. w Poananaiut, <w Bydgoszczy 
załatwić to można w przeciągu 15 minut.. Mimo- 
woli przychodzi' do głowy pytejnie czy u nas nie 
wymyśla się specjalnych zajęć, ażeby urzędnicy, 
mieli c*ś do roboty? A gdzie oszczędność sikarbu 
państwa? J. M.

Kurtuazyjna filantrop ja.
Szanowny Red aktorze I

Zechce Pan umieścić ha łamach pisma erwego 
wamiairkę, która jest doskonałą ilustracją tego, jak 
społeczeństwo wspiera jednostki, które wskutek 
starości: ety też choroby ud© są w stand© leczyć się 
i zarobkować na swoje utrzymanie:

Sublokator .mój, p. Morfan Koftoata, z zawodu 
szewc, od dłuższego czasu cierpi «a chorobę móz- 
guL Obwctai© jęamen.ógł iSupetoie, .tak, to Straci! 
władzę w ezJookach i jest nieprzytomny. Chcąc 
ratować nieszczęśliwego, samotnego człowieka. 2 
ssnm* nie mogąc mui wiele poradzić, bowiem je­
stem w nędzy, udałam się do X-go komisariatu, 
gdzie wydano mi roświadczenie, to H. jest stałym 
mtoseftańcem Warszawy, liczy łat 52 i potrzebuje 
pomocy takarsteiej j nwterjatoej. Z tern taśwad- 
czenlem kazano mi się zwrócić do (W. T. D. (Krak. 
Prra-tai. 60). Tuflaj nie chcla.ro wcaite ze mną 
mówić tylko odesłano mffld© do schroniska przy 
uł. Długiej 30. W rachroinfaku pani urzędująca o- 
świadczyht mi :p© dłuższej medytacji, to wszystko 
będzie debrze, jeśli przyniesie się ^papiery pirzed- 
wojęnnc" chorego. Napróżno tłómarayłam, że pa­
pierów takich wyrobić nie meżna, choćby dlate­
go, to H. jest obecnie zupełni© nieprzytomny. Ri/u- 
roferatynm zwyciężył sprawa się urwała.

Zupełni© już nie oczekiwanie przyszedł ze schro­
niska jakiś pa*n. Myślałam, to doktór. Zapisał 
imię i raanwislko chorego i, nie badając goi, poszedł. 
Doszedł i nie wiróoil.

Obecni© iH. już dogorywa.
Oto hurżuazyjna „filantropia" w całej jej na­

gości W Warsszawiet mieści© stołecarem Polski, 
ilość instytucji fiflantropijnych wciąż praeciiri wara. 
sto'.

Marianna Ibron.
Warszawa, ón. 15 tewtetaiia 1831 r.

Hozmaltô cf*
Ostftfnifl sJowo „nauki",

W ©tanie Pferadb Am. Póła. wyszła ustawa, 
wprowadzająca nowy sposób tracetnia przestępców— 
za pomocą gam  Przestępcę zamyka sdę w bkz&I- 
ni© zamkniętej celi, do której powietrz© ma prsy- 
©tęp tylko .praec nury. TC nocy, wysntMsooej na 
yłracenie, podazaa gdy skazsniac śpi, zamiast po- 
wieteaa — wipnaaczai się przez rury jumertedn© 
qazy.

Oo z® postąpi

Z y c ie  U D s m i a r n K
Notowania gieWy warszawskiej. Dolary 780 — 

782. Franks frant. 58.05. Marici niemi. IB 86 — 
12.91 czeki. Ruble (600) 600.

Kronika.
Zgon dr. Bolesława DemVuakiogo. W

Warszawie zmarł w 52-im roku życia dr. me­
dycyny Bolesław Dembiński, docent uniwersy­
tetu.

Dr. Dembiński w r. 1990 — 1893 brał
czynny wdział w ówczesnym ruchu sooialhłty- 
eznym. jako jeden -z kierowników „Związku 
robotników polskich". Później w ruchu udzia­
łu iro  brał.

kom unikat państw ow ego  in sty tu tu
METEOROLOGICZNEGO. 

Prawdopodobny przebieg p®s«dy w dnia <h»- 
tięjaioyin (od póltoory): Zatchnainseaii© zmienne,
zimniej, rarlciem przymrozek, wiatry z Jrieru®(ków
póła.-zachodc i eh.

Uwagi * dnia 18 kwietni* 1931 r. Niż berwne- 
tryczniy, leżący nad Polską, w dągo doby oMegtaj.
przesunął się ndeco ku pótaocy, lec® tnryaeirrj po­
głębił. Polska, znajdująca się w lewej połowi© tego 
uktadu ciśnień, maata wskutek tego dość urozmai­
cany wkład wiatrów, a zatem i temperaturę. W 
Posnanta o g. 7 rano notowano zaledwie 1® powy­
żej zera, rr Warszawie 5®, w© Lwowie 9® (wiatr 
południ©^). Obszar wysokiego ciśnienie Ieżab na 
północy i pótaocozachodrie Europy, a temperatura 
w Euiropi© © godz. 7 rano była d©ś$ niska; w Au­
strii notowano mieiscama przymm&i. któro praw-

|“f e m o g e N
WBHHWI

Klawego
Najskuteczniej z w a l c z a  

w y c ień czen ie  i ulednioą>
Powagi lekarskie zalecają

BSHOĆEM Klawego
dzieciom, dorosłym i starcom. 

Ządaó w s z ę d z ie .

C yBLT gj>  t f^ r  S t.  W rocahow ski
JL A l  H k  f (ul. Ordynack«)i

D ziśj 8  wlacsói®
Tajemniczy zegar

Viola Kutii, Japończyk Yasuda, Jotty, Les Cle­
ments) Sylvia Blm Bom i raszta atrakcji.

dopodobnł© wobec wzrostu ciśnienia dosięgną i 
Polski.

Skarga aa adwekato Waalaw* P«pl<»wrirtog*.
Teofila Graelewska (Lc«sao 21) wnosł aa pośred­
nictwem redhkeji naszej skargę na adw. Wacława 
PeąAtwiskięgo ^Kapucyńska 5 m. 17) ®a to, to p. iPe- 
płoiwski pobrał od Grwlew>skiej 1800 mik, tytułem 
honorarjutn za obronę jej sprawy przeciwko p. Sa­
wickiemu, właścicielowi buty szklanej na Peicowi- 
żnie. Pan Pepkrweki pixy jął honorarjunL, ale nietyL 
ko nie stanął w obranie klijentki, lecz doprowadzał 
do tego, że sprawę tę trnuwzoD©.

Pożądanem bytaby, afcy Rada Adwokacka ©ba­
dała tę sprawę i ujęła się aa pokrzywdzoną.

(m). Warszawa ber kartek. W myśl uchwały
wiewu o zrzeczeniu się przera rządców roedawania 
kart żywność lewych, 00 zostało Im oaTSnrcone prsea 
okupantów i  w ciągu 5 łat bezpłatni© wykonywane, 
w biurze obu stowarzyszeń rządców (Kopernika 
Nf. 14 i Miodowa Nr. 15) składane eą przea rząd­
ców legitymacje na odbiór fcart żywmościowyA; 
dotąd złożono ich porę tysięcy. W końcu b. tygo­
dni* zarząd prześle legitymacje do wydziału zao­
patrywania, '

Fasola amerykańska. Białe fasola amerykańdc*
(aperjwtay gatunek phascotas funatus) zawrera nią- 
znaezmą iłodó tewasu pruisknego. Ta jednak nieeno- 
mus ilość przy tym sposobie gatowaaria fasoli, jaki 
Się u nas prafktyteije, może spowotiować nawet q 
ludzi dorosłych, ft łemteTdztoj n dzieci, powein© 
zaburzenia w zdrowiu, objawiając* się w positaci 
zatrum kwasom pruskim (objawy: w parę godzin 
po spożyciu silny ból głowy, trwający pmaea sze­
reg godzin, następnie silne osłabienie ogólne). 
Większe iłaścd kwasu prudkiega, należni© od orga­
nizmu. mogą ©powodować śmierć.

Ministerjum Zdrowia PułAlcznego dekretem 
nr. 197 (Dziennik Ustaw nr. 82 z dnia T2JV 1921 
roku) zaebronato praywoeu do »ae tosoli amerykań­
skiej. W handlu jednak racie się znajdować fasola 
przyiwieziona dawniej, wobec tego przy sporządza­
niu) pożywienia x fasołJ /rmeiyteńskiej białej, nale­
ży ją upraednio wymseryć w obfitej ilości wody. 
przynajmniej prass ł l  godrin, «, ,po odlanwu tej 
wody, gotować ją dktżc.}, conajntnSej w 2 świeżych 
piorejiich wody, którą przed ućytfem fasoli, jako po- 
iyiwienia, beswasmtnikowo nełeży odcodziA Jednak
i ta metoda przygołcwanto fasoli nie nawaae a s  
beąpiecaa ód ratrurise. Oduińws fasoli nfo należy 
Stosować ns.wet do przyiządairia pókarmów dla 
zwierząt.

Sprzeda* mięsa, Komfaorz Mtaietorjum Apro­
wizacji prw  Masp*tra<ae m. ®t. Warazawy podoje do 
wiadomości, i* seswsła się «« spraedai hurtową 
mięs® w dniu 21 h, m„ f. j. w czwartek, oraz sprae- 
dai defalicassą w dnto 22 h. m., t. j. w piątek.

(a) Przyjęci© wojska. Md^«łret postaniowil 
przyjąć w dniu 24 tewseta-ft p«i’hi warszawskie 
wojska polskiego, powrarająo© z frontu. Program 
uroozystośw obejmie nrędzy iiiwwoi nabożeństwo 
na pDacu Zamkowym, defłlsrdo Wojsk l rtbćad w O- 
grodzie Saskim, wrydary prs?: rai seto d'la wojaka. 
Do zajęcia się spraną urządrenia uroczystości zcipro. 
fwowa toomr'sja w sSifsdzie pp.: prezesa Rady Miej­
skiej I. Balińskiego, rada. S, Bimtóla, fa m  S. ®e- 
Łńskiego, wiceprezydenta W. J«Hlóńslki«go i farwn. 
A. iBaTykf.

M7strzymanie wypłaty poborów bszterminewe 
nrłepmauym akademik om. J.ite Się dowiadujemy, 
akademicy, klórych zwolniom© s wtOfnlka w końcu 
marca b. r. mie będą otrzymywali (poborów, zapowia­
danych wieJokrpt.nie za poffliwą pra.sy i rozkazów 
wojstecwyok. Wstrzj-m -nie wyptaca-aia poborów 
nastąpiło podano wekiitę.k pre-teotn p. Ministra 
Skaiitai. Wywo«a*o to wśród młodzieży akademic­
kiej teiwo EToeumiata resejoryeweni© i swiburzenie, 
gdyż olbrzymia większość cstat.nł© urlopowanych 
akadasników nie posiada żadnych środków do iyda.

7i Tow. Zachęty fotek Pięknych, Otwarde .wy­
stawy formistów krakowskich i warszawskich na- 
rtąpi 'jutro w gmachu Tow. Zachęty Sztuk Pięk­
nych o godz. 12 w po!.

Kara ia szraugiel. Za usiłowanie praeszmuglo- 
wania 400 metrów mat-rji jeiwetvnych kurierem 
Gdańsk—Wwaźawa do Wararamy. sąd gdański 
skazał kupca Abrahama Roiheuherga na 2 miesiąc© 
więzienia i 200.000 marek niemieoirich kary oraz 
pewnego funkcjonariusza kołejowego na miesiąc 
więzienia j 100 000 marek niemieckich kary.

ODCZYTY I  ZEBRANIA.
Z« Stowanysienia b. więźniów polityetnyeb.

Zebrani© zarządu odbędzie się we wtorek dnia 18 
b. m. o godz. 7 wierz, Na por za-licu dziennym: spra­
wa zatwierdzomego -ńfcecnto statutu i omówienie wy­
boru nowego stataąw zarządu na ogóiite.m zebraniu. 
Członikowie i geśw© pożądani.
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Z T-w* Wi©d*y Wojątorwei. Dnia 22 kwietnia'
t ,  b. o goda. 20 w  sĘaJi Wojskowego Instytutu Naiu- ; 
towo-Wydawoiiczego (Zaimek 1-e podwórze wejście
H) odbędzie się oóasyt ‘Mjr. p. d. Szt. Gen, Tadeur- 
asa Różyckiego iw temat.: . ̂ Działania giruipy opera­
cyjno} jazdy w końou lipca i pocaątiku sierpnia rcr 
tens zeszłogo*4.

Prawo beEpfetoego wejścia mają catOnlkowae 
T-wa i  zaproszę,ii goście. Wszyscy zaś olioeawvde 
(aiecztanikowue) za opłatą 5 0  mk.

Środy literackie. Jatro odbędzie się w Pol- 
»  Kluibie Artystycznym (hotel Polonia) odczyt 

Jana Nepomucena, Millera p. t. ..Ak. nifest Ponowy’1 
Qtowego czasopisma literackiego). Początek o g. S.

Z Tew. OhciKtcznofrt. We czwartek, d. 21 'h\ m.
0 g. 6 pp. w Dużeim AudytorjiMn Chemiamem Po- 
litedbniiki Warszawskiej odbędzie się posiedzenio 
Polskiego Towarzystwa Chemicznego, raa którem 
©bok przemówienia prof. Czirbatakiego p. t. „0 
pracach ś. <p. prof. Poptetskiego" dr. Hłasico wy­
głosi odczyt p. t. ,,0 dyeoojacjl elektrolitycznej 
kwasów beztlenowycht,
W Y P A D K I .

(to). Wypadki tramwajowe. Na ul. Leamo 
praed domem iNr. 217. wypadł z tramwaju Stolarz, 
31-łetni Aleksander Mroczek. który zranił się w 
głowę. Opatrzył go lekarz Pogotowi.*..

— iNa nil. Puławskiej .przed domem Nr. 19 z 
tramwaju linji- Nr. 19. idącego z stronię kościoła 
rootortowakiego, wpadła podczas wyskakiwania w 
biegu N. Dykatletc&a z Kalisza i potłukła się ogól­
nie. Pogotowie przewiozło ofiarę wypadku do szpi­
tala Ozieciiątka Jezus.

(to). Echa dramatu macanego. Wczoraj po po- 
ludtata, po zjechaniu na miejsce krwarłrego draima- 
tu -miłosnego przy uiL Maffjeawatadt iN-r. 7 władz są­
dowo - śledczych, zwłoki Benedykta Webera i  na­
rzeczonej jego, M&rji Boreiówny zostały .przewie­
zione do prosektorjum przy ul. Cha lubińskiego. O- 
kaauije się, że przyczyna krwawego direnmću było 
ukrywanie się Beretównyt, która, będąc niejedno­
krotnie bi/tą przez Webera, starała się zerwać z  nim 
agajomość. Na okrutne obchodzejie się Webera 
Boretówna skarżyła się rodzicom swoim, mówiąc, 
će. jeżeli teraz, jako uaTaeczony. 'bije ją. to co oma ' 
będzie _musiała cierpieć, gdy go poślubi. Ze słów 
właściciela -lokata Hoffmana przy ul. Pawiej Nr. 96, 
gdzie im/ieszkaly ofiiairy dramata, ■wynika, że We­
ber posiada! w tych dniach 700 dolarów, lecz po 
zrewidowaniu go po śmiiereS skarbu tego nie zna­
leziono,

(m). Straszna śimęrć pray pracy. Wczoraj oko­
ło godz. 9 rano w składzie opałowym na stacji ko- 
iejkii Marecki ej przy ul. Stadowej Nr. 40 dwaj rot- 
bołnicy miejscowi, 35-kitsm Julian. Sommer z Marek
1 94-letni Wilhelm Tfortmfctn z Targówka rozpalili 
ogień, na który postawili do góry dnem beczkę że- 
łaeiną. celem roatopienlia znajdującej śię wewnątrz 
smoły. Po kilku minutach- nastąpił sitay iwybuefa 
nągroBnfldzoaych wewnątrz ibeczki gazów, przyoaein 
beczka została nozerwana na kawałki. Stojący w 
pobliżu ogniska wspomniani wyżej robo lnicy zo­
stali ugodzeni odłamkami beczki z taką siłą w: gło­
wę. że po upływie kdkui mtauit zmarli.

Z sądów .
Uaamdkfanle wyroku w sprawie Natana ©na o nadą­

ży cJ a walutowe.
Łozpoznawszy sprarwę z  oskarżenia Kaaimiensa 

NastansKMja i  zważywszy:
1) Że na zasadzie art. 36 U. P. TL i art. 5 Ust. 

Sejmowej z dniia 9. VII. 1920 r„  Prokurator przy 
Sądzie Okręgowym w Warszawie skierował niniej­
szą sprawę do tutejszego sądu, na skutek eaego 
Kazimierz Natansoa, kserowuik i .wspólnik firmowy

Domu BsnSkorwego rS. EJatanson 4 Synowi©" w
Warszawie, postawiony został w etan ośkariemia 
pod zarzutem naruszenia art. II iRozporządzeaia 
Ministra Skarbu z dacia 7. VIII. 1920 ar. o ©grani, 
czernin obrotów dewizami d wtóuitemi zsgraaiezn©- 
mi, wydanego z mocy wyżej z -daty powołanej U- 
stawyt Sftjiaowej:;

2) że zadaniem wyrokującego sadu jest ustalić 
w ępodób ©bjefctywiuy naturę t  charakter inkrymi­
nowanego oskarżonemu czynu niezależni® od opinji 
publicznej, Jrfóna gósero powiszechnogio oburzeoiia 
pot^prlą w caaauibar! obwinionych o puseferocz-asua 
przepisów dewizowych, zanim jesoene Sad oraekł o 
ćch winie, Jak słusznie ©brona nmwżdyła;

3) źe fakt usilowani-a przewozu zagranicę pa­
pierów -wartościowych przez .Dom BaMkowy ,.Na- 
trmson i S,ynoi-w:-e“ bez uzyskania włEŚcawego 2 9 - 
awolouia Min. Skarbu został ©hfrtendasnr praynoa- 
miero esę caka-rżónogo do tego uchybienia, jak rów­
nież ca'pkszhvl’tein, okoliczmości, lujawinaonyeh pod­
czas przewodu sądowego;

4) że w- obronie swojej Natamaon -wyjetóa, ii 
podjęta przesylku walorów do Sznrajoariiriego Ban. 
ku Związkowego w Bazylei bierna nic wspólnego z 
•działaniem na -ai-eikorzyńć ■waluty j^&fciej, oran ż« 
firma jedymie pr/ez proste niedopatrzenie nie ury- 
sflcala wymagsnego zezwolenia, które ntiewątpliwŁe 
zostałoby jej udzielone, a więc w  mln'ionioniu o- 
eka-raoiDogo tranzakcja owa uio może służyć za pod­
stawę do zastasewania względom niego ropreyii 
karnej, zwłaszcza, że cała ta operacja, bytai, jak 
twierdzi, tylko aktem graecrmośctowy-ni "wzgiędem 
stałego klljeata, be® jtakiegobądż zyslku dla desnu 
bankowego;

5} ie  wyżej przytoczono okoliczności, wuparte 
ną praerwodzie sądowym zeznąr.ieui świadka Asse- 
Ta i opfoją powotanych przez obrońców oskarżone­
go raeczczaiaiwców — dyreiktorów banków, nie mogą 
jedoa-k mieć decydującego d-la sprawy Jteaczeaia, 
pdyż w danym iwypadlcu, pomimawissy, «*y Min. 
Skarbu byłaby dało lub nie »wago.zezwolenia, czy 
korahrabaind® była szikodti-wu łub nfi-e dla toursu 
waluty potokiej; w-roezcie czy I kornu zysk eape- 
wniri’a) — lecro dhodzi o to, że Donn. Batnlcowy 
wbrew icstnikcji mindsterjałuej uskuteczniał wzbre- 
Tłicfna wysrłkę walorów aegranńoę, mimo tń, i*  nio 
uzyskał •wymaganego zeaw-rJonia, a nawet o wsbwo- 
lenśe to nikt »s strony finmy do Komisji Dewizo- 
-woj się nie zwracał;

6) że tłumacsceiuiie się Nstarasoua ^przeocze­
niem'1 nasuwa sądowi wątpliwości, bo trudno Jest 
przypuścić, ażeby oskarżony, wielołełniem do- 
świadczeoiican w prowadzeniu interesu banlder- 
skiego wyszikólany, wysyłają© przesyłkę miljoiio- 
wej wartości, mógł dopuścić Się. tego praeocaenńa;

7) is& w  tej anaereo zauważyć trzeb*, że firma 
Natarscmów, jak zeznał dr. Bcrańskś. byM jednym 
r. nteMcanych .w Warszawie przelsj ębinrf-tw ba*nko- 
wych jwywatnychl, pracz Mfe. Sksirbu prawoarsi1 ban­
ku dewizowego obdarzonych, ostoarżony więc, jalko 
kierownik tego batiku. by! obowiązsiuy ipw/estraegać

j najściślej praeipisów, udzielonej mmi amatrukcji anć/m- 
sterjałTse; i powtei-esi był uważać ją za obowiązują­
cy dla sSebie i kierowE^ego prz«wń h a t te ;

6) że, lak  widać % dołączoaych do akt sprawy

odpisów listów .Loewenfelda w Paryża, arsz Sbw« j- ,
carskiego Banku Związkowego iw Bazylei, k^estja 
wytijrlM walorów ii sposobu zaasekairowaaiia jej od . 
utraty, była przedmiotem pertraktacji między stro­
nami w ciągu dłuższego czauu, ibo ©I 7. XI. do koń­
ca grudnia 1920 r., .praycaem cała koresirorulencja 
bezspornie przechodziła prze® ręce K. Nattaosona,. 

i który t«m samem miait możność i  obowiązek wej- j 
jraeutóją. cay d jakie Obyły podjęto ,pra« biuro pego 
| sterania w pnzedmiocie uzyskania zezwoleńia Ko- 
1 misji .Dewizowej ma wywóa Itetów zastawmycSi <to 
.■Bazylei;

9) aę z powyższego ntaileży przyjść do wniosku, 
że tłumaczenie się jatoby dochodzone .przekrocze-- 
nie by-'o spowodowatne tylko niiedopatraeffiiemt, czyli 
mieuiwsugą, przeczy wszelkiej oczywistości!;

10) że z zeznania Anielko wątłego widać, iż 
korospondencja firmy Natausonów do czasu wy­
krycia pakietów polecorych, tsawierających .papie­
ry’ wartościowo, nie ulegała śoisSej kontroli poccto- 
wiego nadzoru' wojskowego, — nie jest przeto wy- 
kluczonam, w związku ® zeEnaniatni d-ra W ytrwa-; 

jła i  Blwańslkiego, że podobnego rodzaju przeoczenia | 
jze strony finmy mogły się pow’taizać częściej, ® ja-
I wmem gwałceniem rozporządzeń Miuisterjirm o re- 
I glamemtacji obrotów dewizowych, nakazsnych aaor- i 
j m®limeimi acaru-katiii gospodorczemii kraju i wzma­
gającą się deprecjacją wrataty •polskiej;

11) że dla istoty karygodnośoi dochodznuego 
esynu wystarczą, aby sam czytn taikaosray był pi zez 
prawo, ażeby był obrazą tego prawa i  naruszał o- 
bowiązujące .posfanowieaiia, jak w danym iwypswfku 
przepisy, uchwalone prze® specjalną Ustawę Sej­
mową o obrocie dewizami i walutami;

12) że iw samym fakcie przesyllki wisiorów »a- 
granibę bez uzyskanego zezwolenia Mim.. Skarbu w 
świetle ujaiWntiioiiycih w ciągu dochodzenia sądowe­
go okoliczności szczególnych, jakie wysyłce tow»- 
i7.yszyły. Sąd dopatruje się jeżeli nńe rwiny umyśl- 
itej (dolus praemieddt«tu») w ntaiejsaej sprawie 
nie stwierdzonej, to w (każdym razie rażąco nie­
dbalstwo i ztelreeważemi© ,przez W. przepisów, za- 
wartych w  wyżej cytowanych rozporządaemiach, 
bank dewizowy bezwzględnie obowiąziującyh. Po­
gląd ten Sądu anajduje potwierdzenie między in- 
nemi w zeznanita świadka Rzwpikorwicaa;

13) ż© obrona, rapowaiając o dobrej wierze Na- 
tamsona, powołuje się między inuemi: taa to, ż© 
czyo mu zamircany, był nleuanytśłnyin, leca wina 
oieumyślnta, źródło swe czerpiąca w niedbałstwie i 
lekceważeniu, której pray zachowaniu choćby pro­
stej uwagi może® uiniłonąć, taka wina ci© skutkuje 
bazkarności- (art. 48 k. b.), ewkazcas w sprawi* 
tyle doniosłej, bo wiążącej się 2  ogólną sytuacją fi- 
nmsową tylko co odrodzonego państwa, 1 dlatego 
według głęboki ego przekonania sądu, przolrrcczraia 
tego rod:»ju w j«kiejbędź by «ię objawiały formie, 
jako dobra po5tpńlat«@o dotykając©, w tany być oee- 
niaae ze sacaegótea surowością w danlę zasady
lus reipubldca© aupreuuai lew ©sto";

■14) ie  ponadto obrow* wskamije, 4© zniiało tu 
miejsc© tyHro usiłowami© wykonami« przekroczeni®, 
które w myśl art. 49 k. k. oto jest lwratne, leer. 
według art. S Ustawy a d. 9. VII. 1920. mdłowainte 
przekroczeń pazeoiwko postanowieniotm 1 zakazom,

zawartym w  rozporssdaentaiah raądcwytk, wynt*-
nionj'ch w. art. X i 2 tejże ustawy ulega ró w aM  
karae, a fortiori w wypadku konkretnym odcarśo-
ny .wmiesi pomieść karę, skoro uczyni! wszystko, ©o 
od niego aaieżakh dla dopięcia zatmiaraoaego cołu, 
a .wystane walory pozoadaly w itraju a pcraycayw od 
oskarżonago aiezaJrżnych, prayoeetn e.ąd udo po- 
dzieła poglądu obroay. jakoby przepis^ąrt. I. lit. A 
K. .K. cmiał egrandesać urtawy apeojahjie, gdyż w 
rzecsocym artykule niema mowy o tean, aby u©ta»- 
wy specjalni© nie mogły przekraczać przepisów a .  
I. K. K. i powyższy przepis m oim  iateir.pretować 
tytko w tymi duchu, ż© tirttawy sępecjata© zmajrfą 
swoją wykładnię w cz. I K. K. odnośni© do kdcz©- 
góyów prawnych w ustawach tych zawartych.

Na zasadzi© powyisw^ch pres-slarek i całoksaW  
tu wyświieiilonyoh m« przewo-taic sądowym olcolic®- 
ńości, Sąd Pokoju X Okręgu ro. Wrirszaiwy pod 
praeW. sędziego Maynla uznaje wimę Ka®imii©n» 
Natensoma i skanuje go .u® to re , przytoczoną iw po- 
przedmom na-izem sjprawoadariu z  tej sprawy.

Teatr i Muzvka.
Z Opery. Urtś ..Tristan i  Izolda" Wagner*.
Teatr jt«is»*iW d, Dorfś premjera tragedji Dy­

mitra Mersżlioi'«4ciego ,.Car©wkra Aleksy".
Teatr PoJdki. Dziś pierwsze przedstawieni© 

..Kuęca weowdlrlego". koroedji Szekspira.
Teatr S|a(y. Dziś i  dni następnych ,.Cierpld 

owoc1'.
Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro ..Trojaczki1*. 
Teatr Praski. Dziś ,,Adri»mua Lecouvreurt1.

Wikterja Kawecka dła ta.walidów. Zapowl©-
dziany od1 d-taższego czasu), lecz % powodu chwilo- 
wej niedyspozycji odłożony występ znak orni tej ar­
tystki opei-ctlcowej p  W iktorji Kaweckiej, odbę­
dzie sięi jutro w środę w sali iknmserwatorjum.

Wieczory futnro-fenwistyew!©. Dziś i  jutro od­
będą się w sali Turw. HygjenScsraego (ul. Karowa) 
dwa wieczory tecytseyjm© poezja Tytusa Czyńeww 
slcżego. autora „Zielonego oks", poinczcne z  odczy­
tami o oowej 8©tuc© p. Konrada Winkler*.

WSZECHSWIAT3W0 ZNANY

UrrnKmm
METAMORFOZA

Jedynie
UINAMY 
PR Z E Z

K08!£TY 
CAŁEGO 
Ś W 5 A T A . 

NIEZAPRZECZEN1E, 
RADYKALNIE 
USUWA PIEG!, 
WĄGRY PLAMY,' 
OGORZELIZNE,' 
ZMARSZCZKI
itNNS M A K tC m .

$

K ino  O p i e k a  N p . I I .
w gmachu byłego

„Colosseum"
Nowy-Swiat Nr. 19

Dz’ś  P rem iera !

T A J E M N IC Z Y  N IE Z N A J O M Y
6-cln w ielk ich  czą&clach 

z ulubieńcem  w arszaw skiej publipzności
Sensacyjny dramat 

ulu H A R R Y M  P E B I a w roli 
tytułowej.

UWRGR: W ntedrtełą dnia 24-go kwietnia o godi. 12 «J w południe odbędzie się w gmachu „Opieka" II .Colosseum" f1.*Swlat 19, wielki koncert * ©działam' 
artystów pp. Barcewlcz, Dobosz, M Frenke! (ojciec). Krzyżanowska, Mokrzycka. Metaxian, Michałowski, prof. Piotrowski I Zdztennlcka I Innych. Bilety w ceni*

od 30 do 100 m k , nabywać można od dziś w Zarządzie kino teatru „Colosseum* Nowy-Swiat 19.

„Źródło Polskie"
Jaa Grodzieński i S*ka

W a rsza w a , M a r sz a łk o w sk a  99  
toi.i 231-69, 244-00 , 291-98.

G d a ń sk , S t a d t g r a b s a  17 
ta l. 8 4 -8 0 .

Poleca najtaniej:

Kooperatywom, Stow arzyszeniom , 
Związkom, Sejmikom

TOWARY: KOLONJALNE. cukry i czekoladę, 
MYDŁA i dodatki do prania,
ŚLEDZIE na beczki,
NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE. 
GWOŹDZIE, WYROBY ŻELAZNE, 
NACZYNIA EMAUOWANE i ŻELAZNE 
SMARY i O L E JE .

WYSYŁKA KOLEją.
ASEKURACJA TRA N SPO RTÓ W .

JKiody-cnergicznij
handlowiec z kilkuletnią praktyką biurową, poważnymi referencjami 
I świadectwami handlowymi, obzęajmlony z działem administracyj­
nym, książkowością handlową, samodzielny korespondent piszący 
biegle na maszynach wszystkich systemów, ebecnie zdemobilizowa­
ny pragnie objąć odpowiednią posadę w Instytucji robotniczej.

Łaskawe zawiadomienia proszę skfadać do Administracji „Ro- 
botnika" dia „Podchorążego".

m  ^-----------

Kooperatywom
s p r z e d a ] *  N ajtan iej

„Epólka Polska."
St. UMd i & Wifizawa, II. M o U  67.

T o w a ry  k o lo n ia ln e
K a k a o , o aek o iaS ©  I c u k ry  

Śł©(Ui© n »  b e c z k i
M ydło i d o d a tk i do prania 

P a a tą  d o  o b u w ia
O le ją  m in e r .  I a m  a ry .

Pospieszna wysyłko koleją. Asekuracja od kradzieży w drodze.

W a e i odważniki I miary stemplowa­
ne poleca po cenach fabrycz­
nych Pracownia T -w a  „ tit ie r -  
n ik “  Koszykowa bk 67, telefon 
143-48. Uskutecznia reperacje 

I stemplowani*.

K u p n o -S p rz e d a ź
mebli, pianin, garderoby, futei. 
bielizny. Ceny wysokie. Gfler- 
s a a łk o w e k a  131-3. „Ekono 

mja“. Teł. 138-37.

8l. l8i Ig. Dubrowicz
powrócił, tho r. s k ó r y  I w e n o r .  
S o s m t t .  51/, — 7 pp. i do lu r. 

© rspółna 9 2 .  Tei. 141-05.
r o n k u r e n c j  a

6  FOTOGRAFII a n  mk. 
v  paszportów od W
6  POCZTÓWEK od 1 0 5  n

„ M U B K N S ł<
Ito w o -iilic d o w a  fft i

(róg Krak-Przedm)

najnowsze modele wiosenne 25% 
taniej w pracowni. Marszalków- 
ska 58, front 2-gle piętro m. 4.
M  IśS M l  © ss  W  moczu, krwi 

V na syfilis 
od 1—3 pp. kału, plwocin i Ł d.

■ iS sa ifS rM . 0-r (L  I. Pili
b asyst, przy szpitalu Virchova.

D r. Z.  k»ostHOws.ia
C h o ro b y  s k ó r .  w tunar. i a -  
nu l xy k rw i n a  s y f i l i s  (« la - 
sd ó rin an ) . Ż e la zn a  84, teł.

267-21 od 5—7.

Poszukujemy
trzech urzędników obznajmionych 
z manipulacją tartaczną. Kawale­
rzy mają pierwszeństwo. Oferty 
oraz odpisy świadectw, których 
się nie zwraca skierować p. a. 
Polskie Towarzystwo Handlowe, 
Kraków, Sławkowska 1.

RiSiaEEaeacraidfc'’- ■

I tiEtaszG G ŁSSIO tiA  iiS S o iiL
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69 lp !I?63S ll : K V “ * S S :
towana 12 tysięcy. Wiadomość 
w Administracji „Robotnika* Wa­
recka 7.
jlbrthrtf binokis, wyroby go- 
Slfliijui J , raowe, pasy rupturo-
we, nożo Giletto. Najtatńaj bo 
w podwórzu Jerozolimska 47-P9U9U 6 sJfisSsSiS:
I braci Aleksandra, Ludwika, J a ­
na I Józefa pochodzących z Bia- 
loskór, gminy Białoszewo, Pocrt4 
Sierpc. Proszę o wiadomość: Mi­
chał Chrzanowski. Boeno* Aire*. 
Argentina. Ramella H-no*. Calle 
L. N. Alem 818.

I P6W0u8 iaklad0bkrawl*ck?j ,w 
śródmieściu, 6 ubikacji, telefon, 
wygódka. Oferty: administracja
„Robotnika" pod „Przemyśl*.

2 *mu<iFtt sp rzedam . S le n n a T Ł
M t t ]  m. 56. od_2_-6. ■

t7 -» M  w sobotę szpic. Dzlelnl- 
Ły:&4* ca powązkowska. Na pra­
wej dolnej powiece bieia plamka. 
Wabić „Lalek11. Za przyprowadze­
nie n a g r o d a ,  z,a ukrywanie będę 
ścigać sądownie. Spokojna 7 do 
dozorcy________ _______________
7 1 fi d08k"n»ły portra­
i t  U UiStr.il i  fotogiafji „Zjedt 
uowjini portreciści“ ijo ts  16.

t te a a k tu r  a a c ie lu y ; dx. F . P e iL t łuu i to w d ru k a rn i  .O ianoU iika ', W areck a  7, W ydaw ca; iitu la  Nac ł  P . P . fi.


